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lira feń w  8  styczn ia .
Z d aw ało  nam  s ię , sąd z ąc  po p ro s tu , że 

n ie m a nic n a tu ra ln ie jszeg o , ja k  żeby  k aż d y  
k ra j yy m onarch ii m ający  o d rę b n ą  n a ro d o ­
w o ś ć  m iał osobne p ra w o  w yborcze . Bo p rz e ­
c ież  n iem a dw óch narodów , a  za tem  i dw óch 
odrębnych  n a ro d o w o śc i, k tó reb y  m ia ły  j e ­
dno i to  sam o p raw o  w y b o rcze . T e  n aw et, 
k tó re w  tym  raz ie  n a jra d y k a ln ie jszą  p rzy ­
jęły p o d s taw ę , to je s t g ło so w an ie  p o w sze ­
chne, nie zgodziłyby  się n a  to , gdyby  p ra ­
wo w y b o rcze  jed n eg o  ch c ian o  drugiem u 
b ezw aru n k o w o  n arzu c ić . I  w tej bow iem  
n aw et n a  p o zó r najjednosta jn ie jsze j zasad z ie , 
zn a jd ą  się jeszcze  w  p raw ie  w yborczem  
różnice, co do p e łn o le tn o śc i w yb o rcó w , eo 
do w a ru n k ó w  ich  o sied len ia , stósow nie ja k  
zasad ę  tę do życia , u k ła d u  spó łecznego , o- 
byczajów , zw yczajów , stopn ia  o św iecen ia , 
s łow em  do isto ty  n a ro d o w o śc i tego  lub o- 
w ego ludu zastósow ać w ypadn ie . A cóż d o ­
piero p o w ie d z ie ć  o ustaw ie  w y b o rcze j nie 
o parte j n a  tej kosm opolitycznej zasad z ie? ...

I n ie  m a tu n ic  do tego, jeże li k ra je  7&k- 
k o lw ie k  z o d rębnem i n a ro d o w o śc iam i p od  
jed ń ein  zosta ją  b erłem , je d n ą  s k ła d a ją  m o­
n a rch ię , jeże li w szyscy  ich  m ieszk ań cy  są 
poddanym i jed n eg o  p ań stw a . M ogłoby  to 
ty lko  p ro w ad z ić  do tego n a s tęp s tw a , że u- 
s taw a ty cząca  się sk ła d u  ogólnej R ady P a ń ­
s tw a , m ające j o sp ra w ach  ty lk o  p a ń s tw a  
o b ra d o w a ć , b y łab y  je d n a  i o b o w iąz y w a ła ­
by w szystk ie k ra je  za ró w n o . T oby  się j e ­
szcze po jm ow ać d a ło . A leż p ra w o  w y b o r­
cze do S ejm ów  k ra jo w y c h , o sp ra w ach  i 
p o trzeb ach  k ażd eg o  k ra ju  s tan o w ić  m a ją ­
c y c h , m ający ch  być w  p ań stw ie  n a jd o b i­
tniejszym  w y razem  au tonom ii n a ro d o w ej 
k ażd eg o  ludu , Z d a w a ło  s i ę , ii, m usi być  d la 
k ażdego  o d rę b n e , i n a r o d o w o ś c i  k a ż d e g o  
ludu  w łaśc iw e . W szak  w ed łu g  dyp lom u ce ­
sarsk iego  z 20go p aź d z ie rn ik a , ró w n ie  ja k  
w e d łu g  o k ó ln ik a  m in is te r y a ln e g o  z 23gO
grudnia Sejm  k ra jo w y  m a  b y ć  re p rezen ta - 
cy ą  rzeczy w is tą  in tere só w  k ra ju . S k ła d a ć  
się w ięc  w in ien  z ży w io łó w  re p rez en tu ją ­
cych  jeg o  in te re sa  i p o trzeb y . W  p rz y p u ­
szczeniu  n aw et, że ży w io ły  k ra jo w e  są  w szę­
dzie je d n e  i te  sa m e , to  je s t, że  w szędzie 
s ą  w łaśc ic ie le  w ięksi i m niejsi, m ieszczan ie , 
in te lligencya , p ro le ta ry u sze  i td . , to  przecież 
n ik t zap ew n e  n ie będzie  u trz y m y w a ł,  ab y  
żyw io ły  te  b y ły  w szędzie je d n a k o w e  co do 
sw ej isto ty , ab y  n ie  zo s taw a ły  w  każdym  
k ra ju  w innym  sto su n k u  ta k  w z g l ę d e m  sie­
b ie ja k  w zglądem  k ra ju , a  naw et i państw a . 
Z  ty ch  w łaśn ie  r ó ż n i c  sto sunków  m iędzy 
m ieszk ań cam i w y p ad ają  n a tu ra ln ie  różn ice  
i n t e r e s ó w  i po trzeb  k ra ju . D o tych  w ięc 
stosunków , k tó re  są  w k o ń cu  w y n ik ło śc ią  
h istoryi, zw y cza jó w  i ośw iaty , w inno być 
k o n ieczn ie  z a s tó so w an e  p ra w o  w y b o rcze , 
jeżeli w y p a d ek  w y b o ró w  m a  w y d a ć  rz ecz y ­
w istą  re p re z e n ta c y ę  k ra ju . J a k ż e  w ięc są ­
dzić m ożna , aby  w  k ra ja ch  różnej n a ro d o ­
w ości, w y b ran i na je d n ą  n o rm ę z góry  n a ­
ło żo n ą  d ep u to w an i, zeb ran i w S e jm , s k ła ­

d a li rz eczy w is tą  re p re z e n ta c y ą  in te re só w  i 
po trzeb  k ażd eg o  k ra ju ? ..

R e p re zen tac y a  k ra ju  n ie je s t te o ry ą , a le  
p ra k ty k ą  i to w  ca łem  i najśc iśle jszem  zn a ­
czen iu  tego w y razu . P ra w o  w y b o rcze , sk o ­
ro  m a  być  p o d s ta w ą  sy stem atu , sk o ro  m a  
być rz e c z y w is to śc ią , a  za tem  p ra k ty k ą  t rw a ­
ł ą ,  to jeże li już  n ie je s t z n a ro d em  z ro s łe , 
m usi być p rzynajm niej d o sk o n a le  do jego 
n a tu ry  zastó so w an e . Musi ono p ochw ycić  
w y b o rn ie  •stan jeg o  i w a ru n k i ob ecn e  i o d ­
p o w iad ać  d uchow i c z a s u , a le  o raz  m usi 
o d g a d n ą ć  ca łą  je g o  p rzesz ło ść  i m ieścić  
w sobie n ie jak o  tchn ien ie  ca łe j jeg o  h is to ­
ryi. Jeżeli się z nim  nie spoi n arodow em  
ogniw em , p ozostan ie  te o ry ą  i trw a ło śc i r o ­
k o w ać  m u nie m ożna, bo w rezu lta tach  nie 
o trzy m a się za jego  p o m o cą  p raw dziw ej re- 
p rezen tacy i. P a trzm y  n a  A n g lią , gdzie re - 
p r zen ta ey a  je s t rzeczy w istą  re p re z e n ta c y ą  
in te re só w  k r a ju : j a k  d łu g o  tam  an o m alie  
w p raw ie  w yborczem  są  c ie rp ia n e , zanim  
re fo rm a p rzejdzie  ta k  w  duchu  n a r o d u , że 
pow iedz ieć  m o ż n a , iż się sam a  z sieb ie  i 
bez n ikogo  d okonyw a.

Z tego s tan o w isk a  za p a tru ją c  się n a  p ra ­
w o w y b o rcze , i u w a ż a ją c  w  niem  p o d s ta ­
w ę n ie jak o  n asz ś j au to n o m ii, jak o  ź ró d ło  
sejm u będącego  najw yższym  jćj w y razem , a 
o raz  n a jw ażn iejszym  czy n n ik iem , z d a w a ło  
nam  s ię ,  że ro zw iązan ie  tego  żyw otnego  d la  
G alicy i z a d a n ia , m oże b y ć  ty lko  sejm ow i 
k ra jo w em u  pow ierzonem . W iedzie liśm y, że 
sk o ro  sejm u n iem a, a  p o trzeb n em  je s t k o ­
n ieczn ie p ra w o  w y b o rcze , iżby  p ierw szy  sejm  
się z e b ra ł ,  p rze to  w  u ło żen iu  p ra w a  za s tą ­
pić go rz ąd  będzie m usia ł. N ie sądziliśm y 
a to li n igdy , ab y  u łożen ie  p ra w a  w y b o rc z e ­
go d la  G alicy i s ta ło  się bez żadnego  u d z ia ­
łu  k ra ju ;  a  to tern b a rd z ić j , iż k ra j nasz
j e s t  j e d y n y  m o ż e  w  c a ł d j  m o n a r e h i i  ,  z U ą d
M inister nie m óg ł zasięgnąć o b jaśn ień  o d  

w ład z  miejscowych, boby ich zasięgnąć był 
m usiał o d  ży w io łu  o b ceg o , k ra j n ieznające- 
go, a  n a ro d o w o śc i n ię  zaw sze  p rz y ch y ln e ­
go. M niem aliśm y za tem , że a lbo  zaw ezw an i 
zo s tan ą  m ężow ie z a u fa n ia , a lb o  ra d y  o b y ­
w a te lsk ie  po  o b w o d ach  zw o ła n e  w  t y m  
p rz e d m io c ie , b ąd ź  w reszc ie  d ep u tac y a  bę­
d ą c a  w  W ie d n iu , ku  tem u u ży tą  zo stan ie  
celow i.

N i e s p o d z i a n k ą  w ięc p rzy zn ajem y  się b y ­
ł o  d l a  nas p ra w o  w y b o rcze  o g ło szo n e  w  Ga­
zecie W iedeńskiej, z 6go b. m ., a  k tó re  G alicyę 
i K ra k ó w  m a o b o w iązy w ać . D z ienn ik i w ie­
d eń sk ie  tłó m a czą  n ied o k ła d n o śc i tego  p ra ­
w a  pośp iechem . Co do n as  dw ie są  oko li­
czności, k tó re  n as  o śm ie la ją  w n o sić , że 
w za stó so w an iu  tego p ra w a  G a licy a  będzie 
do pew nego  s to p n ia  w y jątk iem .

P ie rw sz ą  je s t ta , że  p ra w o  to  n ieobow ię- 
zuje an i W ęg ie r an i W en ecy i. W y raźn y  
w tem  d o w ó d , że M inister uzna je , iż nie 
m ożna jed n eg o  p ra w a  do w szystk ich  n a ro ­
dow ości stósow ać. Bo jeże li W ęg ry  d la  o d ­
rębnego  w m o n arch ii s tan o w isk a  w yjęte  są 
z pod niego, czem uż W en ecy a  ? Czyż n a ro ­

d o w o ść  p o lsk a  m a  mniój o d ręb n ą  cechę 
aniżeli n a ro d o w o ść  w ło s k a ,  w ęg ie rsk a  lub 
n a ro d o w o śc i k ra jó w  do ko ro n y  w ęgiersk ie j 
n a le ż ą c y c h ?  Gdzież p o d o b ień s tw o , czy w h i­
story i, czy  w o rg a n iz m ie , w  zw y cza jach  lub 
o b y cza jach  sp ó łeczn y ch ? ....

D ru g ą  zaś oko licznośc ią , p o zw a la jącą  w n io ­
sk o w ać , że ro zp o rząd zen ie  osobne p o tw ie r­
dzi s łuszność  n aszy ch  uw ag  je s t ta , iż p ra ­
w o w y b o rcze  z 6go b. m b ierze za  p o d s ta ­
w ę u s taw ę  gm inną z 17go m a rc a  r. 1849 , 
k tó ra  w G alicy i n ie  istnieje. Jeszcze  15go 
g ru d n ia  r. z., s ta w ia ją c s żą d an ia  k ra ju  n a ­
szego co do  au tonom ii n a ro d o w ć j, p isaliśm y 
o kon ieczności sejm u w łaśn ie  d la  tego , uby 
o rg an izacy e  gm in z a p ro w a d z ił;  bo u s taw a  
gm inna ró w n ie  jak  p raw o  w yborcze w y łą ­
czną ty lko  sejm u z d a w a ło  nam  się być a try - 
b ucyą . Już  w ięc p rzez  to  sam o, że aby  p raw o  
w y b o rcze  z 6go t m. w  k ra ju  naszym  m ożna 
z a s tó so w ać , w y p ad a  p ierw ćj b ra k  u staw y  
z 17go m arc a  1849  z a s tą p ić , G a licy a  bę­
dzie w  w y ją tkow em  do tego  p ra w a  p o ło ­
żeniu.

L ubo zresz tą  nie w ątp im y, że p ra w o  to b ę­
dzie ty lko  p rzech o d o w em , że sejm om  pozo- 
s taw io n em  być m usi osta teczn ie  u łożen ie  ta k  
u staw y  gm innój ja k o  i p ra w a  w y b o rczeg o , o d ­
pow iedn io  „do rz e te ln ć j p o d staw y  re p re z e n - 
tacy i n a ro d u a ja k  się w y ra z iła  n asza  d ep u ­
ta c y a ;—  to n iem nić j, g dy  p ra w o  z 6go b. m. 
zo s ta ło  og łoszonem  ja k o  o b o w iązu jące , w in ­
n iśm y się n a d  nim  zastanow ić  ta k  co do j e ­
go isto ty  jak o też  i n astęp stw , k tó re  z zastó- 
so w an ia  w y p ły n ąć  m o g ą , i s ta rać  się ob- 
m y śleć  ś ro d k i ,  aby  p o w s ta ła  z n iego re p re ­
z e n ta cy a  ja k  n a jw ięcć j o d p o w ied z ieć  m o g ła  
p o trzeb ie  k ra ju  i duchow i naszem u  n a ro d o ­
w em u.

N ie  w ie m y  z k ą d  w ia d o m o ś c i o  G a l i c y i  
c z e r p ie  Conslilulionnel, a le  to  p e w n a , ż e  gdy
się u k a ż ą  w  jego  k o lu m n ach , n ie  m ożem y 
ich  zo staw ić  bez odpow iedzi. O w óż co czy ­
tam y  w  a r ty k u le  w stępnym  tego d z ien n ik a  
z 5go b. m . :

Mieszkańcy Galicyi żądają przywrócenia swej 
autonomii, i nalegają aby nie mieli reprezentacyi 
w radzie najwyższej państwa.

M ieszkańcy  G a licy i ż ą d a j ą  p rz y w ró ce ­
n ia  au tonom ii, to  p ra w d a ; a le  n ie n a l e ­
g a j ą  by n ajm n ie j, ab y  n ie byli w  R ad z ie  
p a ń s tw a  rep rezen to w an i. Ż ą d a ją  sejm u k r a ­
jo w eg o  i w sze lk ich  d la  n iego  a trybucy j od  
au tonom ii n a ro d o w e j n ie o d łą c z n y c h , to  p ra ­
w d a ;  a le  nie p rzesąd za ją  b y n a jm n ie j R ad y  
p a ń s tw a  an i je j sk ład u , an i się n aw e t w  tę 
sp raw ę ja k o  in teresu  p ań s tw a  w y łąc zn ie  d o ­
ty czącą , w ca le  n ie w d a ją . Ż ą d a n ia  ich ja k  
z jed n e j s tro n y  słuszne, ta k  z d rug iej w ch o ­
d zą  w  z a k re s  po lityk i in au g u ro w an ej d y ­
p lom em  cesarsk im  z 20 p aźd z ie rn ik a , a  ro z ­
w iniętej o k ó ln ik iem  g ab in e to w y m  z 23 g ru ­
d n ia  r. z. Ż y czen ia  ich w ięc  n ie są  w ca le  
t r u d n o ś c i ą  d la  ow ej p o lityk i, an i też za 
ta k ą  n ieu w ażan o  w ca le  d ep u tacy i naszej 
w  W ied n iu  i je j d ek la racy i M inistrow i z ło ­

żonej. P rze k o n an i jes teśm y , że Constitutionnel 
po o d czy tan iu  z uw aga m em o ry a łu  po lsk iego  
i po  zasiągn ięc iu  lep szy ch  inform acyj, nie 
będzie n a d a l s ta w ia ł życzeń  G alicy i ja k o  
t r u d n o ś c i  d la  po lityk i dzisiejszej rząd u  
au stry ack ieg o , an i też re d a k to r  jeg o  g łó w n y  
p. G randgu illo t n ie  będzie  w ięcej p is a ł  ja k  
to czyni w  tym  sam ym  n u m erze  w  a r ty k u le  
o W e n e c y i:  „że G a licy a  rzu cićb y  się m o ­
g ła  w  ob jęc ia  R o sy i.” R az jeszcze  p o w ta ­
rzam y , że w  p rz ek o n an iu  n aszem , Sejm y 
k r a jo w e  n a jz u p e łn ie js z ą  p r z y o d z ia n e  a u to ­
n o m ią  n a ro d o w ą , n ie ty lk o  n iep rz eszk a d za ją  
w niczern R ad zie  P ań s tw a , a le  n aw e t d a ją  
je j je d y n ą  p o d staw ę , n a  jak ie j re p rezen ta - 
cy jny  sy stem at u trzy m ać  się w  m onarch ii 
m oże. S ło w a  te  p iszem y n ie  w chęci p o le ­
m iki a le  z p o w o d u  s tan o w isk a , jak ie  w  E u ­
ro p ie  za jm uje Constitutionnel. G dyby  nie to , 
a lb o b y śm y  w y ra zy  jeg o  pom inęli, a lb o  w sp o ­
m nieli o n ich  w  „K ro n ice1’ j a k  o o w ym  b i­
sk u p ie  lu tersk im  w e L w o w ie , w yna lezionym  
p rzez Independance Belge.

O d j ednego  z cz ło n k ó w  d ep u tacy i o d b ie ­
ra m y  list n a s tę p u ją c y :

W ie d e ń  6 stycznia.

Odpowiedź jak ą  p. Minister stanu dal deputacyi 
naszej, poczytują tutaj za mogącą nas zadowol 
nić, jeżeli zważymy na obecną jego pozycyę, nie 
ustaloną i niepewną.

Wprawdzie p. Minister nie dał, mówią tutaj, od­
powiedzi kategorycznej, czy wypowiedziane w de­
kla’acyi życzenia kraju naszego spełni; gdyż bę­
dąc lojalnym, nie mógł dawać takiego zaręczenia, 
wiedząc na jak  nieustalonym gruncie sam stoi. 
Oświadczył jednak z przyciskiem, że z natężoną 
uwagą słucha przedstawienia tych życzeń, pragnie 
je  poznać, i starać się będzie w statucie i pra­
wach organicznych uprawnionym żądaniom kraju 
uczynić zadość.

W p r a w d z ie  p . M i n i s t e r ,  m ó w i ą  tu  dalej, nie U
t y t  w sw ej odpowiedzi wyrazu „autonomia naro- 
dowa“, w którym to jednym wyrazie zamyka się 
cale życzenie G alicyi; nie użył zaś również z po­
wodu wyżej wskazanego, gdyż nie jest jeszcze 
stanowczo i faktycznie rozstrzygnięte pytanie ani 
ogólnie względem systemu konstytucyjnego, ani 
względem jego kierunku. Jednak zapewnił, że 
Galicya mieć będzie sejm oddzielny, sejm jeden 
na cały k ra j; chociaż znów nie określił wyraźnie 
atrybucyj tego sejmu, który, stosownie do życzeń 
wypowiedzianych, winien s t a n o w i ć  w sprawach 
krajowych, gdyż to jest koniecznym warunkiem 
autonomii narodowej.

Wprawdzie p. Minister nie zaręczył wyraźnie, 
mówią tu także, że język narodowy winien być 
wykładowym i urzędowym w każdym kraju; ale 
ze słów jego, iż rząd ani myśli teraz o utrzyma­
niu jednego języka w całej monarchii, można po 
średnio to zaręczenie wyciągnąć.

Wprawdzie p. Minister, dodają nakoniec, nie 
uznał deputacyi za legalnego przedstawiciela ży 
ezeń kraju, boć i ona poczytywała się tylko za 
naturalny organ, który w braku legalnego winien 
był wypowiedzieć żądania Galicyi oparte na wszel 
kich prawach. Lecz przyznał, że przez legalny or­
gan sejmu, kraj może jeszcze więcej żądać, a rząd 
uwzględni te żądania.

Co do nas, nie wdając się w rozbiór odpowie 
dzi p. Ministra stanu, ani w roztrząsanie tego co 
za nią lub przeciw niej powiedziano i powiedzieć 
można, oświadczamy wyraźnie: D e p u t a c y a  j e s t  
z a d o w o l n i o n ą ,  bo ce l  s w ó j  o s i ą g l a .  Jej ce

lem było wypowiedzieć otwarcie w obliczu rządu 
i Europy uprawnione żądania ludu polskiego w Ga­
licyi, i że wtedy tylko będzie on zadowoInioDy, 
gdy im się zadość stanie, że następnie kraj w spo­
koju oczekiwać będzie wydania statutu, lecz każ­
dą wydaną ustawę przymierzać do tych żądań, o- 
partych na prawach naturalnych i nadanych. To 
deputacya spełniła. Co się zaś tyczy odpowiedzi, 
już z poprzednich słów wynika, że wszelka odpo­
wiedź nas zadawalnia, a raczej że zadawahńającą 
odpowiedzią może być tylko fakt, może być tylko 
o g ło s z e n ie  i wykonanie ustawy odpowiedniej ży ­
c z e n io m  Galicyi.

Teraz chociaż deputacya polska spełniw szy swo­
je  wyżej wskazane posłannictwo, rozwiązała się 
natychmiast, a kraj oczekując spokoicie wydania 
statutu, zajęty będzie pracą wewnętrzną na drodze 
legalnej, rozwojem zgody i jedności, łączeniem 
różnych odcieni i głosów opinii w jedną, nie mo­
notonię, lecz harmonię, w której wszystkie tony 
jakkolwiek rozmaite, zlewają się w jeden akord, 
który szczęściem u nas istnieje, pojedynczy oby­
watele pozostali tu w Wiedniu, po win..i czynić 
w charakterze czysto prywatnym kroki do rządu, 
już to dla popierania tych życzeń, już to aby wy­
jednać usunięcie z kraju naszego żywiołów obcych, 
żywiołów rozkładu i dezorganizacyi, słowem nie­
których indywiduów biórokracyi nieprzyjaznych 
wszelkiej reformie, wszelkiej organizacyi, opiera­
jących się bezprawnie wykonaniu rozporządzeń 
rządowych wydanych na korzyść narodowości; 
powinni nakoniec starać się , aby te rozporządze­
nia spełnionemi zostały. Mogą pozostali obywatele 
być pewni, że o ile ich kroki zgodne są z wypo- 
ttiedzianemi życzeniami ogółu, mają za sobą kraj 
cały.

Dodać tu jeszcze winienem, że przyjęcie, jakie­
go deputacya doznała u p. Ministra Schmerlinga, 
było bardzo przyjazne, a wielu delegowanych wy­
niosło przekonanie, żc ten mąż stanu nie sprzeci­
wi się uorganizowaniu Galicyi na zasadzie auto­
nomii narodowej, o ile to od n iego  zależeć bę
dzie. , ..

Dzisiaj miał być przewodnik naszej byłej depu­
tacyi, p- Franciszek temolka u Ministra stanu 
S cbm eriin gs i u Prezesa Ministrów hr. Rechberga, 
zc>ś k8- Adam Sapieha i hr. Aleks. Dziedngzycki 
spodziewali się mieć posłuchanie u Cesarza, wszy­
scy w charakterze prywatnym.

Wahające się ciągle położenie polityczne znów 
się tu od dni dwóch na drugą strouę przechyliło: 
p. Schmerling się ustalił więcej, siła reakcyi osła­
bła. Utrzymują, że wprawdzie hr. Rechberg nie 
ustąpi jeszcze teraz z gabinetu, lecz że pod pew- 
nerai względami zgodził się na system p. Ministra 
stanu, a między innemi podpisze ustawę wybor­
czą na bezpośrednich wyborach opartą. Spodzie­
wają się, ż3 ustawa ta dziś jutro ogłoszoną bę­
dzie.' Mniemają, że br. Rechberg  ustąpi jednak 
później z gabinetu, gdy podniesioną zostanie kwe- 
stya niemiecka. P- Schmerling zaprowadzając 
w Austryi system konstytucyjny, chce popierać go 
i bronić w Niemczech, a właśnie inaczej postąpił 
hr. Rechberg w kwestyi hesko-kasselskiej.

W przeszłym liście wspomniałem, że na ostat- 
niem zgromadzeniu deputacyi w d. 4 b. m. Dr 
Oettinger przedłożył mandat, mocą którego Izrae­
lici mieszkający w Krakowie upoważnili trzech 
obywateli pp. Gumplowicza, Markusfelda i Oetin- 
gera do wzięcia udziału w deputacyi naszej. Prze­
syłam wam teraz odpis tego mandatu oraz osnowę 
mowy p. Oetingera, prosząc abyście je  zamieścili 
w dzienniku.

KORESPONDENCYA CZASU.
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#  Przyszłą inieyatywę sejmową, której rząd nie 

powinien się lękać, bo sam ją  dobrowolnie nadaje, 
poprzedziła wielka ineyatywa krajowa, z której
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Pamiętam jeszcze jak  przed rewolucyą 1848 r., 
piękne szkółki drzew luksemburskiego ogrodu, 
z jego wielkiemi ulicami, prostemi, ciągnącemi się 
bez końca, podobne b jły  do plebańskiego sadu i 
n i c  miały tego malowniczego kształtu jak i dziś 
irają-

Mieszkańcy tćj strony miasta, do których i ja  
należę od lat trzydziestu, widzieli za owych cza­
sów Rzeczypospolitej, robotników gwarzących pod 
bwilnąccini jabłoniami, grających w karty na prze 
wróconych taczkaih, lub rozkoszujących 8ię grą 
ulubioną w Korek, po nowych ulicach które do­
piero nakreślono i miano wyrównać. A przecież 
praca ciągle posuwała się, gdyż naczelny ogro­
dnik, otoczony swoim wiernym zastępem zdolnych 
robotników, zadziwiał wielością prac dokonanych. 
Za jego staraniem, wyborowe drzewa przybywały 
z odległych okolic i zajmowały swe miejsca stó- 
s°wuie do natury swojćj, a to w najdoskonalszym 
porządku wykazującym dokładnie różność ich wła­
sności. Wspaniała grzęda Peonii, tych wczesnych 
olbrzymów naszego ogrodu, tworzyła u spodu 
krajobrazu tj0 gani0 tego pięknego widoku.

Cały ten ukiad był prosty i prawdziwie szczę­
śliwy: po krętych ulicach urządzono ławki póło­
krągłe pokryte po gęstwinie. Ztąd widać, wśród 
uroczego cienia, już to pólko różane, już lan wi­
nogradu, już też łąkę wysadzaną w jabłonie, przy­
pominającą bujne zagrody bogatćj Normandyi, lub 
też lasek odziany kwiatem a ib0 owocami. Takie

u rozm aicen ie  j e s t  wielką nowością dla wzroku Pa- 
ryżanina-

Dwanaście już lat upłynęło od owćj pory, a 
każda wiosna, rozpościerając coraz szerzej liście 
tych nowych sadów, przydawała do uroków tego 
labiryntu. Piękne drzewa pojednoczyły korony 
swoje i przyodziały przezroczystym cieniem taje­
mnicze ulice. Znalazły się i samotne ustronia, któ­
rych niespodziewano się nigdy oglądać wśród gła­
zów murowanego miasta. W szystko tu jest tak po­
godne, tak spokojne, tak sielskie, że nic nieprzy-
pomina bruku i hałasu cywilizacyi. Ukrywszy się 
pod tym skromnym i szczupłym cieniem, zapomi­
na się o tćm wszystkićm co nas dalćj otacza, na 
łonie myśli cichych i zachwycających.

II. Ławka w cieniu leszczyny.
Czy znasz ławeczkę w cieniu leszczyny? Jedy­

nie ażeby ją  poznać, odbywają pielgrzymkę do 
Luksemburskiego ogrodu. Ona tak dobrze umie­
szczona, tak osadzona, tak umajona, tak cienista 
i tak świeża!

Gdyby Ksawery de Maistre znał ją  by ł, de 
Maistre który utworzył arcy dzieło podróżując po 
swojćj izbie, czegóżby dopiero dokazał odbywając 
podróż w około tćj ławki, która ma wszystko za 
sobą: wystawiona jest na wschód tak, że pierwsze 
porannego słońca promienie zbiegają aby uwese- 
lać i złocić jćj siedzenie; ale kiedy promienie te 
wzniosą się aż do południa, otula j ą  gęsto utka­
na kotara zieleni.

Ławka ta, jak  inne jest półokrągłego kształtu i 
zamknięta półkolem leszczyny, prawdziwćj leszczy­
ny, rzucającćj przechodniom, jakby na ponętę swo­
je  zielonkowato gronka, swoje kształtne dzwonki.

Boż niepodobna, aby kto z nas nie był kiedy 
na zbieraniu orzechów w jakim  lesie? Niema o- 
wocu, po któryby z większym zapałem sięgała rę­
ka. Ile to zachodów dla dostania jednego orze­
szka! ile wyrachowań ażeby przychylić słabą ga­
łązkę aż do wysokości sięgającćj ręki dziecięcia! 
Jakiż to zawód, ilo narzekań kiedy oporna ga­

łązka odognie się w górę, unosząc z sobą tak po­
żądaną zdobycz która zdaje się naśmiewać z twych 
daremnych zabiegów. Ale jaka  też to radość jeśli 
dostałeś orzeszka, kiedy go już trzymasz w ręku, ze 
strojną i dziwaczną osłoną jaka  go otula! a cóż 
dopiero mówić o rozkoszy, kiedy już cbruśnie 
w zębach; bo sam odgłos rozlegający się zgryzio 
nego orzecha, jest uroczy jakby jak ie leśne świę­
to. Musisz zapewne o tćm pamiętać ze szkolnych 
czasów?

I d ź c ie  w ię c  z o b a c z y ć  ł a w k ę  orzechową; znaj­
dziecie tam to wszystko, i więcej jeszcze. Bo i 
czegóż nie znajdzie w Paryżu! wszystkie dziwy, 
wszystkie uroki: co podobna i niepodobna, wszy 
stko tam jest, ale zaręczam, że tam , a nigdzie 
indziej nie znajdzie orzechów, orzechów rosnących 
i zieleniejących się na drzewie, tylko przy ławce 
orzechowej. Idźcie więc oglądać ostatnie orzeszki.

Leszczyna, którą na los szczęścia obsadzono tę 
uprzywilejowaną ławkę, j est tak dobraną, jak  
gdyby ją jak i artysta lub poeta ugrupował dla 
żywego efektu. Wyobraźcie sobie, na przykład, 
dęba z liśćmi gładkiemi i tak czarnemi jak  atra­
ment, jednoczącego się z białowierzbem i z tama- 
ryszkiem którego liść jest delikatny jak marabutu. 
A u stóp tej uroczej grupy, tego nieporównanego 
bukietu, snuje się i wije, krzewi się i w górę wy­
strzela najbujniejszy, najcudniejszy krzak karło 
watych róż. W miesiącu maju, Wczesne te i bujne 
róże zaścielają ziemię jakby śnieżny kobierzec.

A dalej za różami, przez otwory w zieleni, wi­
dać całe pole winogradu; tak je s t, winnica w Pa 
ryżu! Po drugiej stronie, przez gałęzie, wygląda 
malownicze zwalisko dawnego klasztoru; zwalisko 
to w zieleń oprawne, budzi do myśli wyższych i 
świętych.

Ustawiczne świegotanie piegwy wśród gęstego 
liścia, pozdrawia cię niespodzianie, jakby  uprzej­
my gospodarz swojego gościa. A dalej, da ci się 
słyszeć szmer jakiś, szum tak słodki, tak słodki.... 
A co to? może nie zgadniesz. Oto pszczoły, któ­
rych piękne ule ukryte są za leszczyną. Nie są

one natrętne, są swobodne, przylatują, odlatują, 
żerują; ruszają się w każdym kwiecie białej róży, 
a jest tyle róż co i pszczółek. Krążą one w około 
rozwiniętej wiśni, której każda gałązka jakby osy 
pana śniegiem; dziwne te wiśnie! oddają w szy­
stkie sw e soki, całe sw e życie swoim kwiatom , i
nic w nich nic zostaje na zawiązek owocu. Nie­
stety! jak ie  do takiego drzewa są podobne, szczo­
dre obietnice a płonne zbiory!

A więc proszę to wszystko policzyć: ziemia, 
niebo, leszczyna, pszczoły, białe róże, winnica, cie 
niste gaiki, świegocące piegwy i wszystko co tam 
jest jeszcze prócz tego; i proszę mi znaleść gdzie­
indziej co podobnego w Paryżu, takie krzesło na 
widowisku, świeższe dekoracye i wdzięczniejszych 
śpiewaków; znajdźcie mi gdzie drugą taką ławkę 
orzechową!

Co do mnie, zachowałem na pamiątkę listek 
z tego krzewu, którego sam nie zerwałem, ale ofia­
rowano mi go. Jest mi drogi dla wspomnień jakie 
mi na pamięć przywodzi, i nie zamieniłbym go, 
jakkolwiek już zwiędły, na żaden delikatny świ­
stek bankocetlowy, jakkolwiek wysoką miałby 
wartość.

Ale pokazywać ci z takiem napuszeniem prosty 
listek leszczyny, jest to pobudzać cię, abyś mnie 
zapytał kochany czytelniku, jak a  jes t jego histo- 
rya? Wnosząc zatem iżeś mi zadał takie pytanie, 
zabieram się do jej opowiadania; szczęściem, jest 
ona bardzo prosta i niedługa.

III. Spotkanie.
Tęskniąc za młodością przebytą na wsi w mojej 

ojczyźnie, co poranku bywałem w szkółce. Przy. 
pomniałem sobie to urocze przysłowie mojej bab­
ki: kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje. Przysło­
wia nie zawsze prawdę mówią; wstawałem rano, 
ale nieznachodziłem szczęścia. Co nieprzeszkadza- 
ło żebym się nie upajał tćm przebudzeniem natu 
ry, w miesiącu maju, i w tym uroczym ogrodzie. 
Podziwiałem cudną hojność tych wszystkich kwie­
ci wieńczących drzewa, a których większa część

kończyła swoje dzieło zachwycając wzrok i na­
pełniając wonią powietrze, gdyż niewiele z tych 
kwiatów owoc wyda.

Ah! jak  są piękne te różańce perłowe, k tóre 
r o z syp u je  ranek na aksamit liści! oddychałem ta
młodocianą wilgocią, ożywiającą wczesną zielo­
ność, kiedy nocna rosa ulatniała się ze słońca 
wschodem. Paryżanie spali jeszcze; sam byłem tyl­
ko z ptakami i pszczołami.

Zbliżałem się właśnie z książką w ręku ku 
miejscu ulubionego spoczynku; ławka w leszczynie 
na którćj wiążące się orzechy wyglądały już z pięk­
nych swych obsłonek, dobrze mi była znajomą. 
Ale zastałem tam jakąś kobietę siedzącą z swćm 
dzieckiem. Miejsce m o je  zajętem było. Nie było 
co robić tylko przejść ja k  gdybym nic nie widział.

A przecież zatrzymałem się sam niewiem dla 
czego? Bo tam była boleść, a nieszczęście przy­
ciąga mnie jak  magnes żelazo, i unosi jak wiatr 
liściem. Uczułem się więc mimowolnie porwany 
siłą tćj boleści.

Poznałem ją  dobrze, tę matkę: spotykałem ją  już 
nieraz na zakrętach wąskich ulic; zapewne n ied a ­
leko ztąd mieszka, i przyszła ochłodzić poranną 
rosą swoje oczy spalone nocnemi łzami.

Kiedy tak szła spiesznym krokiem, pociągając 
za sobą swą córeczkę którą trzymała za r? k |, nic 
nie widziała wkoło siebie, nic nie korzystała z  tćj 
okazałćj natury, rozwijającćj pr2ed. . J I oczyma 
wszystkie powaby swoje. Jćj duch i JĆJ serce gdzie­
indziej były. Nie miała tćj b°le C1 teartwćj i głu- 
chćj, jakićj doświadcza matką Wspominająca to, 
co już spoczywa pod ziem'Aj ńią, ta ponura boleść 
znana mi dobrze, nikt. na niśj nie zmyli: lecz 
jćj, była innego rodzaJu<

Kobieta t a  ustawicznie szukała; a kiedy usiadła 
w głębi na ławce orzechowćj, gerce bujało po­
nad czarnym dębetn, ponad białemi różami, nad 
polem winogradu j na(t wielkiemi peoniami zamy- 
k a ją c e m i nieboskłon,— serce jćj wciąż czegoś
sz u k a ło .
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trzeba teraz korzystać. Już w poprzednim liście 
wspom niałem , że akt w ysłania deputacyi do W ie­
dnia i złożenia deklaracyi określającej stanowisko  
i życzenia G alicyi i Krakowa, nabył już teraz ee  
chy legalności, której mu nikt odmówić nie m o­
że, skoru mu nikt, ktoby miał do tego prawo, nie 
przeszkodził i nie zaprzeczył, lecz i ow szem  sko­
ro przyjętym i uznanym  został, a nadto stał się  
niezawodnie punktem w yjścia do w szelk ich  nastę­
pnych porozumień i działań pomiędzy władzą pań­
stwa a ludnością galicyjską. Przecież między in- 
nem i sam minister Scbm erling zażądał, aby mu 
otwarcie, choćby na drodze prywatnej objawiał 
każdy, kto chce, sw e zdanie co do przyszłej or- 
ganizacyi Galicyi. Nie potrzeba tu m yśleć o ża­
dnych b e i r a t a c h  i t p., nie potrzeba się  wiązać 
do w yrazów  i spierać o wyrazy, lecz należałoby  
raczej zw ażać na rzecz samą i zapytać się, co lep- 
szem , czy to, aby ja cy ś  ludzie biórowi nieznający 
kraju m iędzy czterema ścianam i stanowili o tym 
kraju, czy też to, aby krajowcy według sw ego  
sumienia i przekonania porozumieli się z władzą  
państw a? Mniejsza o formę, w jakiej się  to dzieje. 
W każdym  jednak razie o formie jak iejś rady re­
prezentującej kraj n ie ma m owy, bo kraj nikomu 
nie dał reprezentacyjnego mandatu. Rząd sam to 
w ie i w idzi i nie zw oła żadnego b e i r a t u ;  co 
w cale nie przeszkadza aby ludzie czynni, światli 
i gorliwi sami narzucali się  rządowi ze sw ą radą, 
podobnie m oże jak kraj sam narzucił mu się nie­
jak o  ze sw ą ostatnią d ek laracją  życzeń. Ludzie 
w ięc działający dalej w tym duchu, będą działać 
w duchu kraju, w  duchu jeg o  deklaracyi ostatniej: 
i to przedew szystkiem  nazwałbym  korzystaniem  
z in ieyatyw y przez kraj wziętej; korzystanie zaś 
takie będzie ju ż  miało tern samem  podstaw ę przez 
rząd uznaną, ulegalizow aną, chociaż nie pod ka­
żdym w zględem  w odniesieniu do dotychczasow ego  
stanu rzeczy legalną. Zdaje się  że obywatele po­
wracający ztąd do kraju zgadzają się  mniej w ię  
cej z takiem zapatry waniem się  i kilku z przybyłych  
w deputacyi um yśliło nawet zostać tu dłużej aby 
s ię  znieść z najw yższem i sferami państwa.

Chociaż to dzieło przeważnie prywatnego posta 
nowienia i postępowania, w szelako lepszem  ono 
od zupełnej apatyi lub bezczynności. Krok pier­
w szy już uczyniony, trzeba teraz iść dalej.

Cokolwiekbądź, m ożna powiedzieć, że ci, co 
z tak daleka przybywają, aby się  dopom nieć o 
sw oje, w cale nie dają dowodu nieufności lub nie 
lojalności, lecz przeciwnie są oni jeszcze na tej 
drodze, z której tylko najw iększy nieprzyjaciel już  
nie powiem kraju, ale państwa całego, zcpchnąćby 
ich pragnął. N ie chcę przytaczać tu innych krajów  
korony austryackiej, które tego nie uczyniły a 
które w łaśn ie zupełnem ignorowaniem  środka pań 
stw a i innemi sposobami w cale do czego innego  
doszły, niż do szczerych i dla obu stron korzyst­
nych przedstawień Jeżeli nawet przychodzi
mi tu na m yśl sam e zakończenie deklaracyi gali 
cyjskiej, w którem wzm ianka, czem była niegdyś 
Polska dla Austryi, to dostrzegłbym  w tern w ła­
śnie tylko uznanie tego pewnika dziejów narodu 
polskiego, że ten naród nie był nigdy dla tych 
ludów i organizm ów politycznych, które dzisiejszą  
Austryą składają, niebezpiecznym  lub nieprzychyl 
nyra. G alicya w ięc wierna swem u charakterow i na­
rodowemu sw oje zrobiła. D o kogo innego należy  
teraz sankeyonow anie i zrealizowanie żywotne jej 
uzasadnionych, rzetelnych i otwartych życzeń.

Niektóre pytania zasadnicze nie zostały wcale 
dotkniętemi w deklaracyi galicyjskiej. I tak prze­
dew szystkiem  znać pew ne ujemne zachow anie się  
w zględem  kw estyi powszechnej reprezentacyi pań 
stwa. Kraj niezawodnie w ie najlepiej, czego mu 
potrzeba. W szelako pozwoliłbym  sobie tej nwagi, 
czy w praktycznym rozwoju rzeczy da się  tak s a ­
mo pominąć ta aczkolw iek trudna, m oże najtru 
dniejsza, ale zaw sze nieunikniona kw estya orga 
nizacyi państwa austryackiego ? Ujem nością samą 
nie wydołam y w tym  w zględzie, jeżeli na rzeczy­
w iste czynniki stanu i życia politycznego w  Au 
stryi i Europie zważać chcem y. Lepiej podobno 
zaw czasu porozumieć się, niż dać się zaskoczyć  
niespodzianie. W tym w zględzie ślepe zapatrywa 
nie się  na to, co się w  W ęgrzech dzieje, na nic 
się nie przyda, bo inne warunki — inne prawa —
inni sąsiedzi...............

N ie chcąc tym razem w daw ać się  w dokładniej­
szy  rozbiór tego areyważnego pytania, pozwalam  
j e  sobie tylko postaw ić dla ludzi m yślących i dzia­
łających w  kraju, zwracając u w agę jeszcze tylko  
na niektóre w zględy. Czy ustawy i rozporządzeuia 
przyszłego sejmu krajowego w G alicyi b ę d ą  mo­
g ły  się obejść bez sankcyi najwyższej ? Kto ma 
być w  takim razie najstosow niejszym  pośredni

lub stanow ić w kw estyach kom petencyi sejmu kra­
jow ego , Rady Państwa i t. p.? Czy obojętną jest  
rzeczą, że już sam dyplom cesarski nazywa repre 
zentacyą kraju s e j m e m  a reprezentacyą państwa 
tylko r a d ą ?  Czy kółko posłów  polskich na sej­
mie pruskim zupełnie jest zwichniętem i nieodpowie- 
dniem dla sw ego kraju, chociaż tam ma w yłącznie 
z jednym  nieprzyjaznym  sobie żywiołem  do w al­
czenia? Czy w  przyszłej reprezentacyi lub radzie 
państwa austryackiej nie m ogliby się  radcy polscy  
oprzeć na pewnych w łaściw ie obcych sobie żyw io­
łach ? Czy nareszcie n ie należy ciągle czuwać nad 
biegiem spraw w stoim y państwa — nawet spraw  
zagranicznych ?

To co dzienniki tutejsze w tym  w zględzie o 
deklaracyi galicyjskiej piszą, robiąc jej niejako  
zarzut, że nic stanow czego o sejm ie powszechnym  
państwa nie wypowiada, w innym jest duchu i 
nie odpowiada wcale nietylko krajowi, ale i d y­
plomowi cesarskiemu z 20  października 1860 r. 
Chcą one coś w ykołatać czy wmówić, czego nie 
ma ani w ustawie zasadniczej, ani w  dążności isto­
tnej w iększych krajów wchodzących w skład mo­
narchii austryackiej. Może będą uważać dziś og ło­
szone rozporządzenie Ministra Stanu, dotyczące 
prawa wyborczego sejm ów krajowych jako  środek 
do swoich celów. Rozporządzenie to w ydane dla 
wszystkich krajów społem  prócz krajów korony 
w ęgierskiej i W enecyi.

N. Pan przyjął dziś także u siebie hr. Raso 
ckiego i hr. Borkowskiego. K siąże W ładysław  
Sanguszko w idział się także w interesie dziś ogó  
nym dla wszystkich, z arcyks. Rajnerem, który 
jako prezes Rady państwa i poufny doradzca 
Cesarza m oże m ieć wiele wpływu na dalszy obrót 
sprawy narodowej.

kiem pom iędzy koroną a krajem ? Kto ma radzić głów nie trzeba o sejm ie

Wiedeń 7 stycznia.
[ j  Rozpatrując się bliżćj nad znaczeniem i na­

stępstwam i , które m ieć powinien akt zrobiony przez 
Galicyą, w złożeniu deklaracyi, zdaje się, iż przy­
znać trzeba, że akt ten lubo na prywatnćj zrobio­
ny drodze, stał się ju ż przez samo przyjęcie, jakie  
znalazł u rządu, aktem urzędowym, aktem lega l­
nym , i aktem nareszcie prawdziwie i w ysoko po 
litycznym . W nim spotkał się po raz może pier­
w szy przynajmnićj od 1848 r. w olny i szczery  
głos ca łej, (jak się  to rychło pokaże) ludności, 
z przekonaniem zupełnie innem ja k  to, które rząd 
miał dawnićj o G alicyi, i znalazł w nieugiętym  i 
liberalnym charakterze nowego Ministra Stanu go ­
dne i słuszne ocenienie. N. P an , i św iecony tak 
aktem narodu, ja k  uczeiwem  i szczerem  jego przed 
staw ien iem , p oją ł, czego w zamiłowaniu swych  
praw narodowych cierpliwa, spokojna i wytrwała 
Galicya żąd a , co się jćj istotnie należy, i czemu, 
ja k  najspiesznićj zadosyć uczynić trzeba. Odpo 
wiedź dana przez p. Schm erlinga delegatom  de 
putacyi, była opartą na tćm przekonaniu N. Pana 
i uważaną być pow inna, nie tylko za przyrzecze 
nie Ministra, ale za najw yższą sankcyę Monarchy, 
Akt narodowy stając się tym sposobem aktem rzą­
dow ym , legalnym i politycznym , musi mieć i bę­
dzie m iał w ielkie w oczach A ustryi, w  oczach 
Europy znaczenie. W zięty przeto tak jak stanął, 
akt G alicyi je st  pierwszą narodową i legalną pod­
stawą do dalszego działania. Zawarte w nim ży ­
czenia muszą być sp ełn ion e, gdyż po raz pierw  
szy m ają za sobą rząd połączony z narodem , to 
jest w olę C esarza, zaręczenie Ministra i zgodne 
wystąpienie wszystkich klas ludności. Trzymać 
się  przeto tej podstawy i budować ca cićj, jest  
koniecznym i głównym  obowiązkiem  tak ludności 
jak rządu. P raca  ta zaczę ła  s ię  od porozum ienia
się. Na tej drodze i dalćj pozostać trzeba. G wał­
towność tam nawet gdzie jćj użyć m ożna, do n i­
czego dobrego, a przynajmnićj rzadko prowadzi. 
Dojrzałość sądu i w ytrw ałość  w  spokojnen i p ostę ­
pow aniu  są najlepszcm i, każdćj dobrćj i słusznćj 
sprawy, przewodnikami.

Galicya nie może się jak  W ęgry, odw oływ ać do 
praw z 1848 roku; lecz może i powinna odwoły­
wać się teraz do aktu, w którym objęła, przy­
pom niała i zastrzegła sobie w szystk ie sw e życzę  
uia w szystkie przez tylu Monarchów Austryi jej 
gwarantowane prawa. Z tego wychodząc punktu, 
trzeba m yśleć o organizacyi moralnej i administra­
cyjnej kraju i starać się  o to n a jp iew ej, żeby w 
teraźniejszej zmiany i ulepszenia koniecznie i 
prędko nastąpiły. Drugą rzeczą będzie m yśleć
0 wyborach do Sejmu i pracować nad tćm' tak 
żeby t:  wybory b yły  interesom wszystkich klas 
ludności, a zatem dobru ogoinemu kraju odpo­
wiedniemu I do tych dwóch działań jest dziś pod­
staw ą legalną akt złożony w ręce Ministra stann
1 uznany w  rozmowach wprawdzie prywatnych, 
ale stanowczo i otwarcie przez sam ego Cesarza. 
Uznanie to w ypow iedział łaskaw ie N. Pan na 
d zisiejszem , posłuchaniu tak ks. Adamowi Sa- 
pieże, jak  hr. D zieduszyckiem u, dodając, że na 
legalnćj drodze w szystko to się załatwi. N. Pan 
w skazał nawet Sejm jako pierw.-zy organ, który 
to spełn ienie przedsięweżm ie. A* w ięc m yśleć

Z Królestwa Polskiego 2 stycznia

Odebrałem ważną wiadomość z Chełma (dyece 
?ya unicka chełmska), którą wam donieść pośpie 
szam na dowód niebezpieczeństwa, w jakiem  zosta 
je ta n ieszczęśliw a dyeoezya tak ważna dla kościoła  
katolickiego i kraju naszego. Otóż co mi donosi 
całkiem  wiarog.idna osoba:

„Rząd bez żadnego odniesienia się  do biskupa 
sufragana Teraszkiewicza, administratora dyecezyi 
chełmskiej przysłał na Rektora seminaryum chełm  
sk iego jak iegoś Węgra Jana R akow skiego z dye 
cezyi munkackiej, człowieka bardzo podejrzanego 
de jid e , moribus et ritu , i oprócz świadectw rządo 
wych i dokumentów władz św ieckich, nie mające 
go żadnych dowodów i Upoważnień od władzy du 
Giowucj. Przybycie jego  wraz z urzędnikiem z War 
szaw y z Kom isyi Rządowej spraw wewnętrznych  
i duchownych upoważnionym do zainstalowania 
przybysza, wszystkich wielkim napełniło smutkiem  
Nad w szelkie jednak spodziewauie nasze, biskup 
mimo straszliwej natarczywości przysłanego urzę 
duika, mimo pogróżki i postrachów na niego rzu 
cauycłi, m ężuie się  opar} temu najściu i narzuco 
uego sobie nie przyjął. Biskup głów nie zasłoni 
się  tern, że chcąc pozostać wiernym do śmierci ś, 
Stolicy Apostolskiej, nie dopuści bez wyraźnego 
tejże zezw olenia i upoważnienia żadnych czynić 
zmian w sw ej dyecezyi, i ani W ęgra ani innego 
przybysza dopóty nie przyjmie, dopóki ten nie bę 
dzie zaopatrzony w świadectwa i upoważnienie od 
Stolicy Apostolskiej z Rzymu, a przynajmniej ot 
Nuncyusza apostolskiego z W iednia.

„Nie jednego może zadziwi, skąd temu Paste 
rzowi przyszła naraz taka odwaga i energia, wy  
raźnie Duch Boży tchnął w niego Patrzyliśmy na 
to w szyscy. Kiedy pan urzędnik cały dzień nacie­
rając na biskupa zagroził mu w końcu odjęciem  
pensyi i czem gorszem jeszcze, staruszek nasz u 
niósł się gw ałtownie i tupając nogami a rękami 
machając w yrzekł z oburzeniem: „W eźcie sobie 
pea8yę, okujcie mię w kajdany, potłuczcie stare 
moje kości w kibitce, rozszarpcie mnie w kawałki, 
ale ja  odkąd tu jestem , nie pozw olę na to, coby 
mnie w obec Boga, w ob ec m ojego sumienia i w o 
bec całej Europy shaóbilo. Przysiągłem  wierność 
i posłuszeństwo ś. Stolicy Apostolskiej i dochować 
jej pragnę, a śmiercią Koromańskiego umierać nie 
<bcę!“ A potem obróciwszy się do przybysza rzeki: 
„E t tu non im ita tu s, neque p er  Sanctam Sedem hic 
missus, quare hic venisti ? tu non es sacerdos de 
nostro ritu , neque pastor, sed lupus ra p a x  et fur, 
quia non p e r  jan u am  sed, aliunde ven is!

„X. W ójcicki kanonik, w ielkie także dał dowody 
wierności i poświęcenia w  tej sprawie. Alumni 
zaś seminaryum gotowi byli w ystąpić w obronie 
sw ego Pasterza."

Przesyłając wam owe autentyczne szczegóły ja  
ko nowy dowód prześUdowania tej naszej jedynej
u n i c k i e j  d y e c e z y i ,  w y p u r z a m  o r a z  n a d z i e j ę ,  j a k * ,
tu mamy w szyscy, że biskup administrator znajdzie 
silne poparcie u Nuacymiza w Wiedniu, na które 
go się powołoł.

Wrocław 5 stycznia.

f  Sprawy wewnętrznej j zewnętrznej polityki 
pruskiej pozostają chwilowo w  zawieszeniu. Uw a  
ga publiczna zajęta jest teraz głów nie i wyłącznie 
śmiercią jed nego  a wstąpieniem na tron drugiego 
króla. W ażne te wypadki n ie w yw arły tą rażą 
właściw ego sobie wrażenia. Fryderyk Wilhelm IV, 
dotknięty przed trzema laty nienleczoną umysłową  
chorobą, przestał niejako już od tego czasu żyć i 
dla państwa i dla kraju. Książę Rejent był rze­
czyw iście od tegoż czasu panującym, chociaż pa 
nowanie sw oje jako król Wilhelm I datować bę 
dzie dopiero od 2go stycznia b. r. Pod względem  
politycznym  nie zaszła w ięc istotnie przez śmierć 
króla żadna zmiana. N ie odsłaniają się  narodowi 
żadne nowe nadzieje, żadne nowe widoki na przy 
szłość. Z pogrzebem króla skończy się  ostatni po 
gląd na ubiegłą przeszłość, upadnie ostatni wzgląd, 
który dotychczasowego Rejenta wstrzym ywał mo­
że od energiczniejszego i spiesztsujszego działania. 
Zresztą sprawy pójdą tym samym którym dotąd 
szły torem, pod sterem tych samych ludzi stanu i 
ministrów. Jeden minister sprawiedliwości, p Ber 
nuth, nowym jest w ich gronie. Tak spokojna 
zmiana troDu, nie pociąg8j ą ca za sobą żadnych

wewnętrznych przeobrażeń, staje się  w  tak natę­
żonej sytuacyi europejskiej, jaką je s t  dzisiejsza, 
prawdziwem dobrodziejstwem dla Prus. Prawda 
że nie w iele w niej poezyi, nie w iele powodów  
do sercowych wzruszeń, do uniesień wyobraźni, 
do wielkich pom ysłów  i planów. Ale te idealne 
sfery nie są  udziałem w ypadków politycznych na­
szego czasu, tych nawet, które się  na pozór bar­
dzo poetycznem i być zdają. W reszcie, jeśli Niem  
cy będą miały sw ego Szekspira, panowanie i ży- 
vvot zmarłego króla pruskiego tyle m ieszczą w so­
bie dramatyczuości i tragiczności, że posłużą mu 
z pewnością za przedmiot do najszczytniejszych 
utworów.

Dzienniki zapełnione są szczegółam i śmierci kró 
lewskiej i pierwszemi rozporządzeniami spowodo  
wauemi zmianą tronu. Podnoszę z nich tylko co wa 
źuiejszego. Król zostaw ił testament, który miał 
być zawczoraj otwarty. Z niego tyle przeszło do 
wiadomości publicznej, że pragnie, aby ciało zmar 
łego było złożone tym czasowo w kościele pokoju 
„Friedenskirche" w  bliski ści Sanssouci, a serce 
w mauzoleum charlottenburskiem, gdzie spoczywa  
ją  zwłoki jego  rodziców. D la królowej wdowy  
mają nim być przoznaczone na m ieszkanie zamki 
Sanssouci, cbarlottenburski i schoeDhauseński. Po 
grzeb odbędzie się w przyszły poniedziałek. Ciało 
wystawione jest od wczoraj do niedzieli dla od 
wiedzająeej publiczności w Sanssouci. N a  pogrzeb  
przybędą W. książę rosyjski Mikołaj brat Cesarza 
Arcyksiążę Austryacki Maksymilian, król Hano 
werski, W ielcy księstw o badeńscy, książęta holen 
derscy, meklemburscy sascy i inni. Żałoba trwać 
będzie u dworu i w  wojsku pół roku, w innyc 
kołach rządowych trzy m iesiące, w  innych sześć  
tygodni. Z obawy publiczne zawieszone przez dwa 
tygodnie.

W ojsko przysięgało nowemu królowi zaraz 
w dzień śmierci. Ponieważ król teraźniejszy już 
jako Rejent przysiągł na konstytneyą i odebrai 
przysięgę od sejmu i władz krajowych, domyślają 
się, że ceremonia skladauia hołdu przez prowin 
ye, która zastępowała koronacją, i odbywała się 

częścią w Królewcu, częścią w  Berlinie, tą razą 
nie będzie miała miejsca. Złożona obustronnie 
przysięga będzie tylko poprostu potwierdzona. Ma 
zaś być ogłoszony mauifest nowego króla do na­
rodu, oznajmiający śmierć zm arłego monarchy 
zmianę tronu. Ż odpowiedzi króla danej deputacy 
m iejskiej, przybyłej z oświadczeniem  współudziału  
sw ego w żalu, można wnosić, ze system  rządu nic 
ulegnie żadnej znaczniejszej zmianie. Król odwo 
ał się bowiem wyraźnie do programu sw ego, 

głoszonego przy objęciu rejencyi, i oznajmił, że 
zasad w nim wyrzeczonych nienaruszenie trzy­
mać się będzie. B yć może, że manifest ten będzie 
dopiero przed samem zwołaniem  sejmu ogłoszony, 
ttóre za kilka dni nastąpi.

Kraków 8 stycznia N a ostatniem zgromadzę 
niu deputacyi polskićj w Wiedniu w d. 4 . b. m. 
i)r Oettingcr złożył następujący m andat:

„Mic-szkańey Krakowa wyznania izraelskiego, 
pragnąc przyjąć wyraźny ze swćj Strony a ser 
deczny współudział w powszechnym  a uroczystym  
objawie zgody i jedności w świętćj sprawie od- 
odzenia ojczyzny na podstawie błogiej wolności

a  p o m o c ą  u r z ą d z e ń  n a r o d o w y c h ,  „ a  z e b r a n i u
8wćm postanowili w ysłać z pośród siebie wyobra 
zicieli tych sw oich uczuć i woli w osobach: pa­
nów A. Gum plowicza, Henryka Markusfelda i 
Dra Oettingera, mających uczestniczyć w deputacyi, 
która jednogłośnie uczucia kraju, jeg o  gorące na­
dzieje i niecierpliwe oczekiwanie ich rych łego  sp eł­
nienia ma złożyć u w ładzy najwyższej Państwa.

Oby W szechm ocny pobłogosław ił temu dziełu i 
uwieńczył j e  skutkiem pomyślnym  ku dobrn ogól 
nemu.

Kraków d. 30go grudnia i8 6 0  r.“
(Tu następują podpisy).

Zgromadzeni przyjęli oklaskam i tych obywateli 
o grona deputacyi, poezem p. Oettiuger przemó 

wił jak następuje:
„Pozwalając sobie podnieść g łos w  tem sz&no- 

wnem zgrom adzeniu w iem , że nie przysłużą mi 
doń prawo z tytułu mego osobistego, albowiem  jest  
zbyt skromnym, iżby mię miał upoważniać do od 
zywania się w  obec tych m ężów znakomitych za 
sługą, powagą imienia i w ysokiem  stanowiskiem  
spółeczeńskiem ; poczuwam się do tego chlubnego 
obowiązku jedynie przez wzgląd na posłannictwo, 
które spełniam wyobrażając współudział wielkićj 
części ludności krajów ćj tj. Żydów w uroczystym  
objawie zgody i jed ności; w gorącem pragnieniu 
odrodzenia się  wspólnej ojczyzny na wzniosłych  
zasadach błogiej wolności, a za pomocą urządzeń 
rodzimych bo narodowych.

Są poruszające fizyognomie, w ięcćj do nas prze­
m aw iające jak  w yrazy  zw ycza in ćj m o w y ; gdyż  
znana je s t  wartość dźwięku głosu , ale w rażenia  
duszy odbijające się  w  ry sach, w  spojrzeniu łza  
wem kobiety, piastującćj d ziecię , m yślącći o rze­
czach w yższych , są do niew ypowiedzenia. Jeśli ona 
nie jest szczę ś liw ą , p iastu jąc  tę  t-ndną d ziew czyn k ę, 
w śród tak uroczćj natury, m ówiłem  sobie, to boleść 
jćj musi być ja k a ś  okiopna.

Jak ją  m inąć? ja k  pokonać chęć dowiedzenia  
s ię ,  czy bym w czćm nie m ógł st; ć się  jćj użyte­
cznym ? czybym  przynajmnićj nie był w  stanie 
usłużyć jćj dobrą ra<ią? Ubiór młodćj kobiety i 
jćj córeczk i, bardzo staranny, chociaż skromisćj 
prostoty, kazał mi w nosić że nic przeciwności losu 
były  przyczyną tćj głębokiej jej boleści; ale nad 
przeciwności losu, są  inne dotk liw sze jeszcze. Ma 
tek się  o to spytajcie.

O dważyłem  się  w reszcie usiąść na drugim  końcu 
ław k i, m ając oczy spuszczone na otwartą przede- 
muą k siążk ę, ale nie czytając jćj w cale. Naówczas 
doleciał mnie g łos św ieży  i swobodny dziewczynki 
ukazując^ kw iaty sw ćj m atce i podskakującćj żeby  
d ostać orzechów; ale nie rozumiałem bynajmniej 
tego języka w którym rozm awiały między sob ą, 
a d źw ięk i jego  rzadko s ły szeć  się  dają we Francyi.

W nosiłem  przecież z układu ich fiziognomij, z ich  
wielkich oczu  c z a r n y ^  szeroko rozciętych, tyle 
blasku m ających , z ith brwi delikatnych w  łuk 
zatoczonych, z tego chodu, m ęskiego i posuw istego, 
że ta dama przybyła ze Wschodu.

K iedy nareszcie odważyłem  8ję poruszyć i pod­
n ieść oczy, spostrzegła s ię  że nie jest sam ą; od­
daliła s ię  raptownie a za nią jćj córeczka, zw ra­
cając się  w  uboczną ulicę.

A czyjaż w  tćm wina? rzecz pewna że w in a' 
tego n ieok rzesań ca, co spłoszył biedną kobietę, 
którćj boleść w in ien  był szanować. K iedy tak o- 
skarżalem sam  siebie, wzrok mój zatrzym ał się na 
jakim ś przedmiocie leżącym  pod ławką, W miejscu  
w łaśnie gdzie siedziała kobieta; był to pulares, 
z  którego wyglądało kilka listów .

Podaną nam dzisiaj dłoń bratnią ściskam  z u- 
czuciem serdecznój m iłości, z niezachwianą ufno­
ścią w szczerą życzliw ość ziomków, co w szkole  
ciężkich cierpień i gorzkich doświadczeń nauczyli 
się cenić w ysoko swobodę własną, a nie zaprze­
czać jćj bliźnim; co dom agając się  drogich praw  
osobistych i narodowych pragną ich zarówno dla 
wszystkich warstw spółeczeństw a baz różnicy sta 
nu, rodu i wyznania.

Krok ten zbliżenia się  dobrowolnego ku nam 
drogich Chrześcian je s t  słodkim  balsamem na 
nasze rany, co krwawią jeszcze od św ieżych cio­
sów , jak ie  niedawno w kraju naszym niem iłosier­
na, n iesprawiedliwa bo ślepa, a z duchem szczero- 
i staropolskim niezgodna zaw iść na nas wym ierza­
ła. Zaprawdę! nie bolał krzyw dzący zarzut oparty 
na przesądzie i uprzedzeniu; n ie bolała obelżywa  
zniew aga, nie — złośliw e szyderstw o, bośmy przy­
wykli do m ęczeństwa, bo prześladowanie to nasz 
chleb pow szedni: ale bolał i ranił głęboko serce 
brak miłości i zapalczyw ość, niechęci dostrzegane 
w niektórych rodakach naszych; łzy nam ciek ły , 
że w calćj G alicyi nie ozw ał się zniskąd publicz’ 
nie, ze strony Chrześcian żaden głos obrony. Z Po­
znania dopiero zabrzmiało pierwsze polskie  słow o  
krzepiąrćj pociechy; a drugie o 2 0 0  mil przeszło 
z Brukselli z sędziwych miodopłynuych ust męża 
Polaka, którego skronie zdobi nie przekwitły ni­
gdy wieniec wielorakich zasług naukowych i oby­
watelskich : którego jeden  wyraz mądrćj rozwegi 
i sprawiedliwei wyrozumiałości zdoleu jest zaiste, 
jeżeli nie zagłuszyć, to zapewne unieważnić i po­
konać tysiące wrzaskliwych krzyków rozkielzuanćj 
i pieniącćj się  wśc ekle namiętności.

Darujcie mi przezacni obywatele to przykre, to 
bolesne wspomu enie. Wydarło się ono z piersi 
moich dla tego jedynie, iżby wynurzywszy je  o- 
twareie w ohec VVas, poraź pierwszy i ostatni, 
pochować j e  na w ieki w grobie niepamięci.

Bo jakkolw iek  oskarżano i potępiano nas zw y­
kle wszystkich ryczałtem za przewinienie i postę­
pki je d u e g o ; my tkliwi na tak w ielką krzywdę 
nie możemy jćj wyrządzać drugim.

Miłością, gotowością do ofiar wspólubiegać się  
będziemy z naszą bracią p lakami w każdćj szla- 
chetnćj dążności, w każdeoi użytcczncm dla kraju 
dziele jak  potrzeba by z nóg naszych zdjęto h a­
mujące nasz chód zw ykły pęta.

Łagodne grzejące promienie słońca w oloości i 
miłości wnet roztopią skorupę szpetną obopólnych 
uprzedzeń, wydobędą na jaw  zdrowy owoc szcze­
pu naszego, oczyszczą g0 z  brudnćj powłoki rażą 
cych nieco zwyczajów \ nałogów, będących zaby­
tkiem dlugićj niewoli; tem skrzepłem  biotem, któ­
rem nienawiść wieków plemie nasze obryzgiwała.

Ł ączym y się  dziś z wanji całem sercem, z ca ­
łą ufnością szczmćj woli pragnącćj nietylko dzic- 
ić korzyści ale i prace i obowiązki, równie szczę­

ście jak  niedolę, boleść i nadzieję. W ołamy w u- 
niesieniu rzewnój radości kochajmy się! kochajm y  
się w iecznie, serdecznie, nierozdzielni!

^ V io d e d  7 stycz. Onegdaj rotmistrz hr. Latour 
irzybył z Madeiry i przywiózł w iadom ości od N. Pani. 

Zdrowie Cesarzowej “je pozostawia n i° do życze­
nia; poprzedniego dnia major br. Degenfeld w y­
jechał do Modeny z listami od N. Pana. Gazeta  
Augsburgska  zaprzecza pogłoskom donoszącym o 
pow rocie A rcyks. S u f a n a  i objęc'a przez niego
napowrót godności palatyna.

— Spodziewają się w Wiedniu przybycia także 
deputacyi czeskićj. Stronnictwo narodowe repre­
zentowane tam w dzienniku N arodny L is t,  łączą­
ce w sobie ży w io ły  narodowe i liberalne, coraz 
więcćj się  rozwija.

—  JCMość w skutku w cielenia napowrót W oje­
wództwa Serbskiego i Banatu Tem eskiego do kró­
lestwa w ęgierskiego, a ztąd przywrócenia dawnićj 
istniejących tam komitatów, zamianował żnp&nami: 
>ar. Józefa Rudycza żupanem komitatu Raczki i 
odrogu; adwokata Emanuela G oźdu , żupanem

komitatu Kraszowskiego; Jana D a m a szk in a , ż apa.  
nem komitatu Tem eskiego; tudzież W ładysława Ka- 
raczonyi żupanem komitatu Toronckiego.

— JCMość nadał fmpor. hr. Montenu ,vo godność 
tajnego radzcy.

—  W ieczorny M a g ya r S a ito  z Ggo nadmienia 
jako w ieść z Siedm iogrodu, że tameczue w ojsko  
postawione zostało na stopie wojennćj j Zna . 
czne oddziały w ojskow e w ysłano ku granicy; na 
obronę w ąw ozów  Otjoz i Tom os poszło z Szybiuu  
(Herman8tadt) kilka dział; powodem tych kroków  
wojennych ma być ruch w  Księstwach Naddunaj-
k ich , tudzież ta okoliczność, że znaczna liczba  

ludzi uszła z kraju szeklerskiego do Multan i Wo- 
0 8 ZCZJ zny.

-  Dzienniki w ęgierskie przynoszą wiadom ość

Pospieszyłem  go podnieść, a dążąc ulicą którędy 
oddaliła się  kobieta, spodziewałem  się ją dogonić. 
Próżne za b ie g i! zleciałem  w rozmaitych kierunkach 
cały ogród , ale w zakrętach ulic, o kilkanaście 
kroków już nie widzi jeden drugiego; m oże nawet 
gdzie blisko była przy mnie. Wróciłem wreszcie 
do ław k i w  leszczynie, lecz tam już tylko nowych  
gości znalazłem .

Powracałem  do domu jak  zbity, wyrzucając so ­
bie, że sp łoszyw szy tę kobietę, stałem się  zape­
wne przyczyną zguby jćj pularesu przez pośpiech  
z jakim  edem nie o d a lićs ię  starała. A nadew szystko  
sumienie mi wyr/.ucało, że posiadam przedmiot ta­
jem niczych powierzeń, do których żadnego niemam  
prawa; pocieszałem  się przecież nadzieją, że w tem 
samem miejsca i o tćj samej porze, nazajutrz bę­
dę m ógł błąd ten Daprawić i zwrócić zgubę w ła­
ścicielce.

IV. Pulares.

W róciwszy do siebie, chciałem się wziąść do 
pracy: ale nie m ógłem  nic rob ć. Wzrok mój pa 
dał ciągle na ten pularesik jaśn iejący tysiącem  
blasków, dziwnego kształtu a prześliczny. Mimo- 
woluic wziąłem go do ręki i sprawiało mi to przy­
jem ność, żq go trzymałem, lecz wnet go położy  
łem, uważając sobie za zuchw alstw o, że go śm ia­
łem się dotykać.

N areszcie przyszła mi m yśl, która powinna była 
przyjść od razu, to jest: że otworzyw szy go, rooże- 
bym w mm zn ah zł kartę w izytow ą, lub też jaki 
adres łistn , któryby mi dopom ógł odnieść go na 
tychm iast, a |y m 8posobem nie pozostawiałbym  
przez 24 godzin  w niepokoju osoby, która go te­
raz szuka zakłopotana. Od takich rozumowań, bar­
dzo jest blisko do popełnienia z łeg o , to też unie­
winniając sam siebie w  im ie dobiej in tencji, zam­
knąłem  drzwi na klucz, a lubo z pewną obawą, o 
tworzyłem  pulares.

P ierw szy  przedmiot, który uderzył wzrok, 
była to prześliczna miniatura oprawna w  morę; 
przedstawiała m łodego chłopca. Ramki jćj były

z promieni w łosów  ciemnych kunsztownie ułożo­
nych i obwiedzionych złotym  rąbkiem.

Przypatrzywszy się dobrze tćj twarzyczce nie 
winnćj i prostej, przypominającćj mocno rysy owej 
damy, nie wątpiłem, i e  widzę portret jćj syna. 
Kiedym nareszcio zd ob ł oderwać się  od takiego  
wpatrywania, odważyłem się dotknąć listów.

Niech to nieobraża kupców kopert, ale żałuję 
ow ych  czasów, kied y  adres m ieścił się na samym  
liście; dziś, łam iemy p ieczą tk ę , rzucamy kopertę 
a zostaje ćwiartka papieru m ogąca się  zastosować 
do kogobądź; dowodem tego , że przejrzawszy 
w szystkie te listy, nie znalazłem najm niejszego śla ­
du osoby do której były pisane.

Kładąc na swoje m iejBce listy, bojąc się chętki 
d oczy tan ia  ich , spostrzegłem , tak z kształtu pi­
sma jak z układu wyrazów i że były w  języku zu 
pełnie mi nieznanym. W tedy mnićj byłem skrupu 
iatny, i z większem  bezpieczefrst*em  zacząłem  je  
obracać na w szystkie strony, bo już nie mógłem  
być posądzonym o n iedyskrecją.

Jest bezwątpienia, m ów iłem sam do siebie, w tych 
charakterach mi tieznany^k, tajemnica wszy stkich 
cierpień trapiących tę biedną kobietę, i pragnął 
bym z duszy ponieść jćj j aką. Co za szkoda  
że materaz w piczem jćj pomćdz nie m ogę, a tylko  
w yznać m uszę moją niedołężność.

Już prawie ostatni list trzymałem, kiedy wypadł 
z niego delikatniejszy jaBiś_Papicr. Spojrzałem na 
niego z równą obojętnością j ak na poprzednie listy, 
kiedy zrozumiałem pierwsze wyrazy; „Nie płacz 
droga siostro, twoje dziecko straconem nie j e s t ..“

Tw oje dziecko straconem nie jest! Wszak te są  
wyrazy, m yślałem  u p u szcza ją  paczkę listów ; za­
raz to odgadłem ! W ięc to je s t  matka szukająca 
dziecka sw e g o ; to wcale nie żona opuszczona, to 
wcale nie kobieta prześladowana od losu , trwożli 
wa o przyszłość sw o ją ; to nie jest matka płaczą  
ca za niem ow lęciem , które Bóg jćj zabrał aby je  
zrobić aniołkiem ; nie, ta pałająca boleść, to usta 
wiczne drżenie, ten ogień w  spojrzeniu ja k  u lw i­
cy szukającej sw ego m ałego , którego jćj porwa­

no ;... jest to matka co ustawicznie sam a do siebie 
pow tarza: „Gdzie się on obraca? kto się nim opie 
kuje, kto go pielęgnuje; może chory, może już nie 
żyje?  Może mnie w o ła !u Ona spokojniejszą była 
by, gdyby syn jćj już umarł.

Jakże byłoby pięknie, pomyślałem  potem rozwa­
żając długo jćj boleść, co za m łe  m arzenia, jaka  
radość, gdybym  (ddając ten pulares m ógł jćj po- 
powiedzieć: „Ja wiem, ja  ci pow iem , gdzie jest  
dziecko tw oje!“ Co za miłe spotkauie; ja k  szczę  
śhwe, urocze wspom nienie pozostałoby dla tego, 
coby przyniósł tę now inę i dla tćj coby ją  odebra­
ła ! A le co za szaleństwo mniemać, że do jutra 
zdołam znaleźć to , czego nieznalazła szukająca  
maika!

Przyszła mi uwaga, źc jako cudzoziem ka, może 
mało zna francuski język; znajduje się między 
obcym i, a ja  mam przyjaciół, którzy mi mogą 
w każdym razie dopomćdz. Otóż przyszło do tego, 
że nie bez pewnego wahania się osłaniając się za 
w sze czystością moich in tencyj, odważyłem  się 
przeczytać list napisany po francusku.

Oto co wyrażał;
Bukareszt 1 maja 18...,

„Nie płacz droga przyjaciółko, droga siostro, 
twoje dziecię straconem nie j e s t ,  znajdziesz go. 
Hrab;a D . , który tu powróćił z Paryża, powiada 
że go w idział kilka m iesięcy temu, był p niego 
z twoim mężem i znalazł go jak  może być najle 
piej um ieszczonego. p rzypom ipa sobie, żę to było 
w jakim ś wielkim zakładzie w części miasta zwa 
nej M arais. Ale dowiedział się następnie że m ą ż  
twój odebra) go ztamtąd w chwili swego’ tak ra 
ptownego wyjazdu do Ameryki i umieścił g o  na in­
szej pensy i. Ani się  spodziewa! wtedy, *e w P° 
wrocie twoim z W}och, przejeżdżać będzież przez 
Paryż, aby im tę nicspdziankę uczynić; a widać, 
że listy jeg o  gdzieś się  zabłąkały, jak  to dzieje się 
często, mianowicie z przybywaiacem l z zamorskich 
krajów.

Nabierz odwagi; a jeśli niechcesz zgłaszać się

do ambasady, gdziebyś w iele pomocy niezawodnie 
znalazła, bądź jeszcze czas ja k iś  cierpliwą. Mój 
mąż musi w yjechać do Paryża w przyszłym  mie­
siącu, i bardzo pomocnym ci będzie. Bądź cierpli­
wą sż  do tćj pory a nie biegaj po w szystkich pen­
sjonatach, gdyż twoje ligty przestraszają nas. Spo­
dziewam y się  oglądać tu ciebie z dwojgiem  tw o­
ich dzieci nim zima nadejdzie. Rodzina szczęśli­
wą być nie może, aż póki ty nie staniesz w jćj 
gronie. W krótce przszlę ci w iele innych n ow in , a 
uic chciałam ani dnia tracić, żeby ci powiedzieć, 
m o ja  d r o g a  M aryo, Że syn tw ój, twój u k o c h a n y  
Gnstaw jest vv Paryżu i wkrótce oglądać go bę 
dziesz. Napisz do nas jak  można najspieszniej, 
przyrzekając nam że będzież grzeczną i roztropną. 
Przcszlij nam swój adres. Tym czasem  piszę do 
ciebie ten list poste restante. Ściskam y ciebie z u- 
czuciem najtkliw szem , nieprzestauuie m yśląc o 
T«bie. Zofia D ...“

List ten był dla m nie jakby zagadką. Co to za 
brapia D... który zna najdrobniejsze tajemnice tćj 
rodziny? Czemu ten pan tak nagle w yjechał, zo- 
stawując sw ego synka w  Paryżu, a jeg o  matkę 
w tak strasznej niepewności o Io» — , .

Dh Biedna obiela jest niezawodnie igrzyskiem  
Urojonych postrachów. Tylko nieco cierpliwości, 
a wsW'V*1® trwogi przeminą. A le ja k  tu o cier­
pliwości mówić matce szukającij sw ego dziecka!

Po przeczytaniu w ięc tego listu, n iew iele wiccei 
wiedziałem. Tylko przekonałem s ię ,  że mam do 
czy nienia z jak ąś godną rodziną, o czem mi na 
przód w szystko mówiło. To zainteresowało m nie  
jeszcze mocniej. Nie widziałem dotąd sposohu jak  
by przyjść jćj w pomoc. Chciałem przecież próbo­
wać, a bez względu na skutek, w łożyłem  pulares 
do kieszeni i udałem się  w drogę.

(Dokończenie nastąp ij'
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0 dalszych czynnościach organizacyjnych i wybo- 
rze urzędników komitatowych i gminnych. Presse 
donosząc o wyborach w Peszcie w d. 5  b. m. (mię-

zy  innymi Paweł Nyary wybrany został wiceżn 
pauem), pisze dalćj:

Po ukończeniu wyborów, bardzo ważny przed 
miot zajął uwagę zgromadzenia. Nadszedł bowiem 
telegram do żupana, z doniesieniem, że dziś o 9 ój 
rano w K-eczkemecie lub też w Kiereszu (miejsce 
nieoznaczone dokładnie, gdyż depesza datowana 
* c , e® etu, a wysłał ją  urzędnik z Kiereszu) 
ża  sit. k 8,uutnych zajść między Indem a  stra 
u l i 0 V̂Ą; w sku tkn  tego wystąpiło wojsko i 
mit t U1 Pa*nćJ 5 P '^  08<̂  padło. Komisya ko- 

atowa w ysłała natychm iast deputacyę dla prze­
orania się na miejscu co się sta ło , i zdania ra- 

portn. W tćj chwili nic więcćj nie wiadomo pod 
Względem przyczyny tego za jśc ia ; tyle tylko do­
myślać się można, źe przekroczenie monopolu ty- 
tuuiowego spowodować mogło wdanie się straży 
skarbowćj a następnie i wojska.

Pest. Loyd  podaje pod datą późniejszą, że ząj 
ście to zdarzyło się w Nagy-Koios (W ielki Kie- 
resz). Podług depesz przez ten dziennik otrzy­
manych, strażnik skarbow y dał ognia; lud zbiegł 
się, uderzono w dzwony, wojsko wystąpiło i dało 
ognia, w skutku czego padło pięć osób. Dzienniki 
węgierskie donoszą, że w niektórych miastach 
węgierskich straż skarbow a nie przeszkadzała chło­
pom sprzedawać tytoniu, a w Debreczynie kupcy 
nie chcą brać na siebie sprzedaży stępia i tytoniu 

8Prz.edażą muszą się trudnić sami urzędnicy. 
N. Kdros strażnik chciał przeszkodzić chłop im 

'!a 8Przedaw ania tytoniu, ztąd przyszło
(•o kłótni, a  od niej do użycia siły. Strażnik strze­
li i powstał popłoch, lud się uzbroił w widły i 

sie lery i uderzył na koszary straży skarbowej.
an arm erya i wojsko przyszło im w pomoc, i 

pięciu ludzi padło,
1 ~ a>iderer podaje depeszę telegraficzną z Zada- 

' 1 ( " j łta ) z 6go, która mówi, że gm ina prowin 
ejonalna zgodziła się na zasady rady miejskiej 
względem przyłączenia Dalmacyi do Chorwacyi.
1 ‘-‘pct iwauyoh do Zagrzebia nie chcą z Zadaru 
wysłać.

Wanderer  i Presse  w wieczornej edycyi poda- 
śt' ' P^e37^ z Spalato z 7go, która z powyższą zo 
. ‘'•I6 . »  zvyiązku. Rada gminna tameczna zapro- 

. »,wafa na zasadzie dyplomu z 2 0  pażdż. i o- 
.•m .“ inisteryaluego z 2 2  grudnia w imieniu 

swojem i wielu innych gmin dalmackicb, przeciw 
m. uprawnionej reprezentacyi Dalmacyi na sejmie 
thorw ackim  i przeciw wcieleniu takowej.

1 wolnienie hr. Telekiego dało wielu zagra- 
niczny.n dziennikom powód do puszczenia pogło­
ski, j ik o b y  z Paryża i Londynu wstawiano się 
w notach dyplomatycznych do rządu austryackiego 
za aresztowanym. Donau Ztg  zaprzecza temu zu- 
m • '? ' °P ier*jąc się na urzędowej informacyi. Nie 
i,n,10£t odzywały się głosy przeciw rządowi saskie- 
T,.]’PtL ~ y kazał wydać przytrzym anego w Dreźnie 
vvo ’n ntA Recl,berg wystósował z tego po-

«w kim  b . L »  pr!y  d ” or“
Wiedeń 1 S tycznia  1861.

,»JW . Baronie! Zawiadomiłem już JW . Pana  
'-iegrafem , że hr. W ładysław  Teleki aresztowany 
w Dreźnie i na zawezwanie sądn krajowego wie 
duńskiego wydany władzom austryackim , wypu­
szczony został na wolność i  nakazu JCMości.

„N. Pan kazał hr. Telekiemu stawić się przed 
sobą, a hrabia w obecności N. Monarchy, przeciw 
któremu przeszło od dziesięciu la t czynami swo- 
jcm i błądził, złożył przyrzeczenie, że się zrzeka 
wszelkich nienawistnych związków z zagranicą, 
że zamieszka w obrębie granic monarchii, i na 
teraz wstrzym a się od wszelkiego politycznego 
działania. JCMość raczył następnie z najwyższej 
wszechwładniiści swojej nakazać bezzwłocznie w y­
puszczenie hrabiego na wolność, tudzież zaniecha­
nie wszelkiego dalszego postępow ania sądowego 
przeciw niemu.

„Rząd cesarski otrzymawszy uw iadom ienie, że 
br. Teleki przebywa w Dreźnie za paszportem 
angielskim  na imie Johna Harolda, sądził, iż byłby 
się wystawił na zarzut nagannej słabości, gdyby 
sobie nieprzypomniał, że między Auatryą a pań 
stwami Związku niemieckiego istnieje trak ta t o 
wzajemne wydawanie sobie politycznych zbrodniarzy. 
Znane mu było oraz zbyt dobrze stałe i nie­
złomne uczucie sprawiedliwości JKMości króla 
Saskiego, jakotćż Rządu saskiego, aby nie miał 
być przekonanym, że rząd saski nigdyby się nie- 
dał odwieść obawą napaści przez podburzoną na 
miętność stronnictw, od obowiązku zastrzeżonego 
traktatem . Z drugiej zaś strony mógł był także 
przypuszczać, iż rząd saski poczyta ten obowiązek 
za ułatwiony, przewidując, że los wychodźca przy­
trzymanego w Dreźnie, na nowo tylko świadczyć 
będzie o łagodności i wspaniałomyślności naszego 
szlachetnego Monarchy.

„W zniosły sąd nasz o sumienności rządu król. 
saskiego nie zawiódł się. Co do mnie zaś, uczu 
wam głębokie zadowolenie, mogąc JW . P ana pro­
sić, abyś powyższą wiadomość udzielił p. Barono­
wi Beust, który z wykonaniem obowiązku trak ta­
tem zawarowanego umiał połączyć tak szlachetne 
1 ludzkie zajęcie się losem uwięzionego. Przyjmij 
JW . Pan zapewnienie mojego zupełnego powa­
żania. „R e c h  b e r g 1'

Ażeby okazać, jak ie  znaczenie miało aresztow a­
nie i ułaskaw ienie hr. Telekiego, przytoczyć wy 
pada kilka szczegółów z życia jego i jego zawodu 
publicznego. Hr. W ładysław Teleki liczy lat 50. 
Skończył nauki częścią w kraju, częścią w uni­
wersytecie berlińskim. Bywał za dawnych sejmów 
siedmiogrodzkich deputowanym; w r. 1843 pierwszy 
raz przybywszy na sejm węgierski, stanął wkrótce 
na czele partyi reformy w izbie magnatów. Pomi­
mo, że był uczniem i przyjacielem br. Szechenego, 
odrazujprzylączył się do stronictwa Kossutha, i jak  
Deak w izbie niższej, tak on wraz z Ludwikiem 
Batthyanyi w izbie wyższej przewodniczyli partyi 

J rmy, W r. 1844 został wiceprezesem „stowa- 
rzyszenia o p i ^ ł “ które miało na celu rozwijanie 
narodowości węgierskiej. Później zóS-śł prezesem 
*eromadzenia nkor“, (koło), które się zamieniło 
184« ko w rodzaj klubu opozycyjnego. W marcu 
skim był Teleki deputowanym na sejmie węgier 
kW ę i. .dy przyszło do utworzenia węgierskiej 
sejm dyplomatycznej z pozwoleniem króla, 
pełnomocl®?*cie wybrał Telekiego w sierpniu 1848 
uzyskał zat(lem węgierskim w Paryżu. W ybór ten 
węgierskiej R d z e n ie  króla. Po upadku rewoluoyi 
do ’publicystyki kJ  P°Z08tal w Paryża i rzucił się 
głość w językach ° £ zeG° ma wielce Pom^  Pie' 
ników zagranicznych'8̂  on do rótny,cb dz,en'
*kich lub au8tryackichZaaW8ze, 0  rzef ach.ne hm o j  a  nadto w ydawał oddziel-
śmieró po w h h ay skazał go zaocznie na •Wć. Po wybuchu wojny włoskieJ  Teleki jeździł

ciągle z Paryża do Turynu i często przebywał w 
Genewie. Ostatnia podróż jego  była do Drezna 
pod przybranem nazwiskiem. Znany on jest rów­
nież w literaturze węgierskiej jak o  pisarz dram a 
tyczny.

W ł o c h y .
W dziennikach francuzkich znajdujem y odbicie 

owych pogłosek o których donosi korespondent 
nasz z Rzymu. Polityka francuzka tak  jest ciągle 
dwuznaczna że posądzają Cesarza iż nie odstąpi! 
bynajm niej od pierwszej swej myśli jeszcze przed 
rozpoczęciem wojny objawionej, a która konfede 
racyę a nie zjednoczenie miała na celu. Opinio ne 
w swoim tak  zwanym „artykule ministeryalnym 
wyraża się bardzo energicznie. „Trzeba mieć oko — 
mówi ona — na dyplomatyczne negocyacye i za 
machy jak ie  się knują. Włochy wiedzą że prze 
szedł czas gdzie o nich bez nich rozstrzygać mo­
żna było, wiedzą że są  arbitram i swych losów 
i gotowe są zapewne do wszelkich kroków które 
w ygraną wielkiej ich sprawie zapewnić mogą." 
Zdaniem powszechnem stosuje się to do programatu 
tuileryjskiego. Czy Francya podaje rady czy prze 
syła napom nienia? W ystąpienie Ópinione  kazałoby 
się drugiego domyślać. U trzym ują że hr. Cavour 
rachuje na parlament aby się oprzeć polityce fran 
cuzkiej. Inni znów chcą wiedzieć że hr. Cavour 
idzie ręka w rękę z p. Thouvenelem i że to 
wszystko nie ma na celu federacyi ale tylko przy­
gotowanie do kongresu. Pełna tajem nicy polityka 
napoleońska w dwóch kierunkach niepozwala prze 
chylać się zdaniem ani n a jed n ę  ani na drugą stronę. 
Wszakże dodać należy iż król W iktor Emanuel 
w tej sprawie wyrzekł niedawno swe ostatnie słowo 
odpow iadając komisyi parlam entarnej: „Niepodle 

lośe i jedność Włoch są zapewnione i spraw a ta 
prowadzoną będzie dopóki się nie urzeczywistni.1* 
Król zapewne nie byłby tak  stanowczo słów tych 
orzekał gdyby miał Prancyę przeciw sobie. Opozy- 
cya atoli przeciwna p. Cavourowi używa tej broni 
przeciw niemu Broferio pisze w Independents  Da 
masa: „Cavour je s t Włochem, takim, ja k  tego chce 
Napoleon, ja k  na to pozwala Francya. Jeżeli po­
wiedział w parlamencie że chce Rzymu za stolicę 
Włoch to właśnie dowód że Rzymu nic chce.“ Jest 
to tak tyka  opozycyjna, która wszelkiemi sposobami 
stara się p. Cavoura politykę przedstawić jak o  
stojąca na przeszkodzie zjednoczeniu W łoch; i 
bardzo być może że i polityka francuzka przedsta­
wiana przez nią bywa w daleko bardziej federa­
cyjnej barwie, aniżeli istotne sym ptom ata wnosić 
pozwalają. Lnbo jak  dotąd, praw dą jest, że Ce 
sarz Napoleon chociaż niekiedy myśl swoją na 
chwilę zaniechał, to jednak  nigdy od niej całkiem 
nie odstąpił. Mogłoby więc być to samo i z my­
ślą federacyi Włoch.

—  Donau Źtg  zapewnia według listów z Gacty 
wprost otrzym anych, że wiadomości podawane 
przez dzienniki piemonckie o wielkich uszkodzę 
niach, jak ich  tw ierdza ta  doznała w skutku do 
tychczasowego bom bardowania, są  fałszywe; gdyż 
dotąd skutki te są żadne. Król i królowa są w zu- 
pelnem zdrow iu, m ieszkają w pałacu królewskim 
i d a j ą  przykład  w ytrw ałości i odwagi. Miasto za-
Opatrywano je s t ciągnie w źywnoścS dowożoną sta-
tkatni franenskiem i, przez króla najętemi. Donie 
sienią te sięgają  do 25go grudnia. Po ten czas 
Piemontczycy mieli tylko 7 dział na pozycyi, w od­
ległości aż 2400 metrów od twierdzy, na wzgórzu 
w pobliskości Monte secco. W szystkie inne donie 
sienią n iezasłngują, zdaniem Donau Z tg , na wia­
rę. W ojsko neapołitańskie straciło po ten dzień 
2ch zabitych i 7 ranionych.

R o s y a ,

Przerwany w numerze wczorajszym dla braku 
miejsca list drezdeński z Revue Contemporaine 
brzmi w dalszym ciągu następnie:

Przechodząc do Rosyi, autor chce dow ieść, że 
szczęśliwszą była niż jć j poprzedniczki, gdyżpierw - 
sze jć j rządy niedopuśeiły się owych błędów, a to 
z tego jednego powodu że najw ięksi jć j monar 
chowie wyszedłszy, rzec można, z wnętrzności ludn, 
nie mieli do walczenia z rozmaitemi rasam i, i u- 
mieli bronić uosobionych przez siebie interesów 
ludowych. „Błędy rządu , mówi dalćj au to r, za 
które w smutnem następstw ie dziś jeszcze poku­
tuje Rosya, datu ją się, przyznać trzeha, od dnia 
w którym żywioły obce w zamiarach i postano­
wieniach rządowych przywłaszczyły sobie miejsce, 
jakie niegdyś wyłącznie zajmowały żywioły naro­
dowe. Ani idea rosy jska , ani interes rosyjski, ani 
monarcha rosyjski nie wywołał podziału Polski 
(dowiedzionem je s t dziś że idea tego podziału wy­
szła od cesarzowćj austryackiój Maryi T eresy). 
Wielki ten błąd polityczny dziś jeszcze krępuje 
ręce Rosyi, pozbaw ia ją  swobody dzia łan ia , i 
wzbrania jć j iść w zupełności za natchnieniami 
i interesami swemi. I godną uwagi je s t rzeczą, że 
wszelki błąd popełniony przez Rosyą w tym duchu 
poszedł na korzyść Austryi naturalnćj jć j nieprzy- 
jaeiołki.

„Polityka jć j w 1815 r., prowadzi dalćj autor, 
niemnićj natchnioną była uczuciami i interesami 
czysto- ro8yjskiemi. To też Austrya zyskała na tćj 
polityce, sama Rosya straciła. Austrya, skorzystaw ­
szy z osłabienia w r. 1849 szlachetnych i potęż­
nych  W ę g ie r , n a ro d u  sy m p a ty c z n e g o  R o s y i,  je j
naturalnego sprzymierzeńca, którego krew Rosya 
przelać dopomogła i okowy jego  wzmocniła, Au 
strya powtarzam niedochowała jć j nawet przyja 
źni; Rosya zyskała na tem tylko zdradę gabinetów, 
którym niosła pomoc i wojnę krym ską z wszel­
kiemi jćj następstwam i Otóż aby dojść do tak 
smutnych rezultatów, Rosya poświęcała przez pół 
wieku blisko swoją politykę wewnętrzną polityce 
zagranicznćj. Błędy te popełniane z pominięciem 
prawideł zdrowej polityki napraw ić, je s t zadaniem 
Cesarza A leksandra II.

„Rosya skupiwszy m ądrze swego ducha, winna 
dziś dążyć d > wytkniętego celu, zakreślić sobie 
plan polityki naprawczćj i wykonać go spokojnie 
lecz śmiało. Plan ten powinien być użyteczny i 
praktyczny, powinien być że tak  powiem odlany 
z jednćj sztuki w formie narodowćj. Rosya nie ma 
właściwie tak  zwanych zdobyczy na celu, lecz na- 
Stępujące je s t jć j zadanie: Wolność zupełna i cał­
kowita na morzu Czarnera, na D unaju i w Darda- 
nelacb; Karpaty jak o  granica południowo-zachodnia; 
tyle dla honoru i interesów jć j m ateryalnych. Nie­
podległość pobratymczych jćj ludów pocj wzglę­
dem rasy i religii; wywieranie na ludy te prawo 
witego jćj wpływu, oto zakres jć j uczuć i dążeń. 
Droga jest utorow ana, środki gotowe. Pozostaje 
tylko zbadać jak ie  są w Europie interesa jedno­
rodne z interesami Rosyi i dość ustalone, z które- 
mi możnaby w tym celu zawiązać kom binacyą po­
lityczną, to jest przymierze.

„Jest teraz trzy mocarstw w Europie z których

każde przedstawia siłę , in teres, osobną zasadę 
Austrya, Anglia i Francya.

„Siła ja k ą  dziś przedstaw ia Austrya je s t zupeł 
nie bierną, aby niepowiedzieć żadną. Mocarstwo 
to je s t w przeddniu bankructwa; utraciło Lom bar 
dyę, utraci W cnecyą i W ęgry z Siedmiogrodem. 
D alm acyą, K roacyą, Iliry ją , a Czechy może jć j 
się wyślizną. Austrya nie może liczyć się do rzędu 
sił tworzących, nie można się już do nićj łączyć, 
aby z nią razem niepopaść zgubie. Jćj interesa 
zresztą wszędzie wprost są przeciwne najdroższym 
interesom Rosyi: na W schodzie, na morzu Czar 
nem, na D unaju, ja k  również w prowincyach sło 
wiańskich. Zasada ucisku na jakićj się opiera je s t 
głównie wstrętną narodowi rosyjskiemu." O ile to 
dotyczy arystokracyi rosyjskićj zgadzamy się z au 
torem, lecz jeżeli chodzi o lud rosyjski, lub mówiąc 
lepićj i trafnićj o lud moskiewski, niech nam pozwoli 
przypomnieć sobie, że nie ma na świecie czuła 
łatwićj uginającego się pod jarzm o. Przeszłość i 
teraźniejszość rządu rosyjskiego niezaprzeczonemi 
są tego dowodami.

„Anglia posiada silę istotną i pełną życia , lecz 
sam a stoi na progu wielkiego przeobrażenia. Poli­
tyka tradyeyonalna, ja k ą  jć j przekazali Pitt i Ca- 
stlereagh wewnątrz i zewnątrz pełną je s t wyłomów. 
Wielcy ladzie stanu schodzą z pola lub popadają 
w dzieciństwo; nowi należą do całkiem innćj szk o ­
ły, z którą Rosya będzie się mogła porozumieć 
późuićj, lecz] do dziśdnia są jeszcze w opozyeyi 
Tymczasem interesa Anglii są wprost przeciwne 
interesom Rosyi do tego stopnia że wpływ rosyj­
ski w szędze zrównoważony jest wpływem angiel­
skim. Jći zasadą obok tego, jest zasada konstytu 
cyjna oligarchiczna, która n e  zgadza się ani 
z charakterem  ani z duchem narodu rosyjskiego.

„Prasy o ile są Prusami, nie są silą tworzą ą 
i niepodległą. Jako  ułamek wielkiego narodu nie 
niemieckiego, i skrępowane w swobodzie ruchów 
swoich węzłami konfederacyi, uosobią one właści­
we sobie żywioły dopiero wtedy, gdy postępując 
w interesie narodowym, zamienią w rzeczywistość 
dążenie zjednoczenia Niemiec.

Pozostaje Francya. „W yobrazi ona i wywiera 
siłę znakomitą. Jćj interesa są wszędzie jednoro- 
dnemi z istotnerai i dobrze pojętemi interesami na 
rodu rosyjskiego na Wschodzie, w Azyi, na D uaa- 
ju, w Niemczech, na Bałtyku, a naw et we Wło 
szech. Przymierze francuskie jest więc jedyną kom 
binacyą polityczną, możliwą dla Rosyi. Powtarza 
to każdy równie w Rosyi jak  wa Francyi." — Tu 
wydaje mi się autor zbyt skorym do uważania 
chęci swćj za rzeczywistość. Aby interesa Rosyi i 
Francyi na Wschodzie były jednorodnem i, o tćm 
zaiste wolno powątpiewać; lecz że wszyscy we 
Francyi pragną przymierza rosyjskiego, jest para­
doksem, jakiem u trzy części przynajmnićj umysłów 
politycznych w kraju waszym zadałoby kłam w po­
trzebie. Dwie zawady wstrzymały jednak , zdaniem 
autora, dotąd to błogosławione przymierze. Pier­
wsza odnosi się do nowych zasad, jak ie  Francya 
wyobraża, to jest do głosowania powszechnego i 
narodowości, druga do samćj osoby Cesarza Na­
poleona III.

Co do zasady głosowania ludowego nie je s t ona
nawą, i R o s y a  n ig d yb y ^  s i ę  P a n  tegn  n iedomy-
ś l i ł—  m o g łab y  w  p o trzeb ie  upom nieć  s io  O ZSSZCZyt
jierwotnego jćj zastósowania. „Jest to zasada 
przeważnie słowiańska, która istnieje jeszcze acz­
kolwiek w formach mnićj ogładzonych, we wszy­
stkich prowincyach, gdzie to pokolenie przechowa 
ło dawne swe tradycye. Była ona źródłem pier- 
wszćj monarchii rosyjskićj powołanćj do życia 
przez głosowanie narodowe, wzmogła się nastę­
pnie razy k ilk a , a dynastya panująca z nićj ró­
wnież wyszła. Dla tego Cesarz Mikołaj za zaszczyt 
sobie poczytywał pochodzenie rosyjskie dostojnego 
swego domu przypominające bezustannie świetną 
nazwę Romanowów." Nigdy podobuego zamętu 
historycznego niewymyślono i nieobjawiono, i wiel- 
kićj potrzeba dozy niewiadomości lub wielkićj 
giętkości nm ysłu, aby tw ierdzić, że bojarowie, 
którzy wznieśli Michała Romanowa na tron mo­
skiewski, wyobrażali głosowanie powszechne. Za 
pewne to takie głosowanie powszechne oddało 
Ukrainę i Polskę mocarzom Moskwy i Petersburga?

„Używanie prawa głosowania powszechnego, 
mówi dalej autor, nie może być zresztą peryody 
czne, przedstaw ia ono się tylko jako  ustaw a pu­
blicznego zbawienia w ruchach przesileń i odbu 
dowania narodowego. Nie będąc bynajmnićj ży 
wiołem rewolucyjnym, staje się ono przeciwne ży­
wiołom porządku i konserwatyzm u, przedstawia 
nawet przyznać to trzeba, ze stanowiska prawa 
publicznego i p rak tyk i, charakter legalności i rę 
kojmię trwałości i pokoju ostatniejsze i pewniej 
sze zarazem, niż przeciwna zasada praw a konwen 
cyonalnego lub dyplomatycznego, ustanowioneg 
w r 1815. Jakież korzyści odniosła Europa z tran 
zakcyj, które narzuciły Włochom w Neapolu 
w Parmie dwa szczepy Burbonów, a Grekom dy 
nastyę baw arską?  podczas gdy wszędzie gdziein- 
dzićj w Belgii np. gdzie wybór monarchy dokona 
nany został w porozuruieuin z narodem, panuje je ­
dność, postęp, pomyślność i porządek. Dla czegóż 
więc Rosya upatrywaćby mogła w tćm p rz e sz k o ­
dę dla przymierza swego z Francyą ? . . .

„Co się tyczy zasady narodowości, niemniej nie 
jest ona nową. W gruncie je s t to tylko w yraz: 
z a m ia s t n a r o d o w o ś ć  powiedzmy a u t o n o m i a  
a uchylimy tym sposobem p rz e ra ż a ją c ą  ideę, ja k ą  
przywiązała do tego wyrazu polityka zagraniczna^ 
z którą Rosya ja k  się spodziewać należy stanow ­
czo wzięła rozbrat. Jako f a k t ,  narodowości są 
dziełem Opatrzności, przeciw której nierozsądkiem 
bałoby walczyć. Istnieją one przez to samo że są. 
Jako  zasada, są one dla samych monarchów tu 
węzłem i siłą, tam nieszczęściem i słabością; siłą 
jeżeli są nie podległe ja k  w Rosyi. — Autor śmie 
mówić: ja k  w R o sy i!— we F ra n c y i, w Anglii, 
w Prusach; słabością, jeżeli uciskiem doprowadzo 
ne do stanu rewolucyjnego, jak  w Austryi. Aby 
przeto stanowi temu tamę P°lożyć, aby zakończyć 
erę rewolucyjną, chodzi o t°, aby w interesie po 
rządku, zachowania i trwałości uczynić to z góry 
co prędzej czy póżuiej, dokonałoby się gwałtownie 
z dołu, kosztem nie już kilku dynastyj, mniej 
więcej odpowiedzialnych *a to co się dzieje dzi 
siaj, lecz kosztem samej zasady monarchicznej. 
Tu, ci którzy chcą aby własną ich obawę podzio 
lał rząd ro sy jsk i, wysuwają naprzód Polskę. Ze 
stanow iska ściśle rosyjskiego, zarzut ten uieaia 
wagi. Polska w istocie nie je s t już dziś dla Rosyi 
niebezpieczeństwem, ani nawet kwestyą. P o l s k a  
n i e  j e s t  n a r o d o w o ś c i ą  o b c ą  n a r o d o w o ś ­
c i  r o s y j s k i e j ,  łatw ą jest przeto asym ilacya po­
między niemi. Stanie ona się zupełną w chwili, 
gdy Rosya będzie mogła swobodnie rozwinąć za­
sady cywilizacyi, której jest pełną." W edług pi­
sarza moskiewskiego, mieszkańcy Uralu, ciemięz­
cy słowian, stanowią jedność z tymi których cie­

miężą. Polacy i T atarzy  są braćmi rodzonemu 
niema narodowości polskiej i Polska niema nawet 
ostatecznego przywileju nazywać się „wyrazem 
geograficznym." Kłamstwo historyczne, fałsz etno­
graficzny, nigdy równie daleko nie posunęły swej 
śmiałości.

Rozpromieniony pięknym swym zapałem, autor 
nie widzi żadnej przeszkody dla swych życzeń: 
„Ta asym ilacya już się dokony wa. Odkąd Polacy 
zdołali się przekonać skutkiem długiego i sm utne­
go doświadczenia, że niczego spodziewać się nie- 
m ają od Europy, zbawienna reakeya nastąpiła 
w ich duchu i ku Rosyi zwrócili oczy swe i na­
dzieje. Niema żadnego porównauia pomiędzy sp ra­
wą polską w obec Rosyi a sprawą w ig ierską  w o- 
bec Austryi. Dla Polski może Rosya wszystko, 
dla W ęgier Austrya nic uczynić nie może." Może 
ona uczynić w szjstko, jeżeli przywróci narodowi 
polskiemu autonomię, jeżeli słuch natęży na to 
drżenie ziemi, które wielki przepowiada wy h u c h ; 
może uczynić wszystko jeżeli upornie zam ykać 
nie będzie oczów, jak  autor memoryału, na sym ­
ptomata, które się świeżo objawiły w obecności 
Cara w czasie zjazdu warszawskiego.

(Dok. nast.)

Kronika m iejscow a  i zagran iczna .
K r a k ó w  8 stycznia. Czytelnicy nasi łatwo od­

gadną, że jeżeli pilnie baczymy na to , co w ogóle 
dzienniki zagraniczne mówią o deputaeyi polskiej 
w Wiedniu, to tem staranniśj przeglądaliśmy Norda, 
ciekawi będąc, jak też sobie postąpił ten dziennik, 
który wszędzie dotąd popierał politykę na narodowo­
ściach opartą, wyjąwszy w Królestwie Polskiem, Litwie, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie, wyjąwszy w Galicyi i W. 
Księstwie Poznańskiem. Trzymał się on bowiem w tćj 
mierze tego zdania, że właśnie wyjątek popiera pra­
widło. W ostatnim atoli numerze Norda znajdujemy 
pierwszy raz następującą wzmiankę:

„Galicyanie wysłali do Wiednia liczną deputacyę, 
aby przedstawić życzenia prowincyi i projekt konsty- 
tucyi, który uważają za odpowiedni potrzebom swoim. 
Przyjęcie, jakie deputacya ta uzyskała u Cesarza Fran­
ciszka Józefa, pozwala się spodziewać, że życzenia 
Galicyi otrzymają słuszne zadosyć uczynienie".

— Piszą nam z Nowego Sącza o założeniu tam 
bezpłatnej czytelni gazet krajowych. Egzemplarz ogło­
szenia drukowanego o otwarciu tej czytelni nadesłany 
nam przy tej sposobności, zerwany był z muru, bo 
ślady tego są na nim widoczne. Ogłoszenie to jest 
następującej osnowy:

„ B e z p ł a t n a  C z y t e l n i a  Dzienników: Czas, Prze­
gląd  , Głos, Dziennik literacki i Ognisko, otwartą 
zostanie z dniem 4 stycznia 1861 roku dla ubogiej 
inteligencyi, ubogich mieszczan, różnśj klasy rzemieślni­
ków, czeladzi i wyrobników, jakotóż i okolicznych 
chłopków, w celu pojmowania narodowości nam przez 
Najjaśniejszego Pana przywróconój.

„Wolny wstęp we święta i Niedziele o godzinie 12stej 
w południe aż do l ls te j  wieczór, w dni robocze 
z początkiem szarój godziny aż do lls te j  wieczór.

„Któremu to celowi poświęca dzienniki wymienione i 
kancelaryą prywatnych interesów znajdującą sie na­
przeciw Kościoła Farnego w domu pod Nr. i 7 w No-
wym-Saczu. Ludwik Sroczyński Ajent prywatny

— w  d. 3 b. m. zaledwie pociąg kolei żelaznćj 
idący z St. Etienne do Lyonu wychylił się z tunelu 
zwanego Terre noire, gdy nagle z straszliwym hukiem 
sklepienie tunelu w skale wykute zwaliło się na prze­
strzeni 300 metrów. Podróżni uczuli tylko silne 
wstrząśnienie. Jedna sekunda spóźnienia, byłaby wszy­
stkich żywcem zagrzebała w gruzach. Wypadek ten 
przypisują sączeniu się wód nagrom adzonych ze stopio­
nego w szczelinach skały śniegu, przez co rozm iękło 
sklepienie wykute w skale, rzadkiej i kruchćj formacyi.

— Prezydent Stanów Zjednoczonych Buchanan za­
lecił na dzień 4 stycznia w piątek post, na uprosze­
nie Niebios o odwrócenie nieszczęść grożących Stanom 
Zjednoczonym z powodu oderwania się Karoliny.

— Jutro we środę 9 stycznia, Marcyanny.

T reść  obwieszczeń urzędowych.
Konkursa.

Rzeszowski sąd obwodowy d. 30 listopada 1860 I. 
o- że do post. ugodn. w majątku kupca
Simona ich przeznaczony ces. król. notaryusz Pogo-
?° ™ t fw l ld  WJdz- M°jżesz FiDk- Izaak Charat i J. M. Klarfeld, zastępca Izaak Brust i N. Hadiewicz.

Lwowski ces. k r6i. notaryusz Włodzimirz Dulęba 
wyznacza wierzycielom firmy M. Turteltauba w postęp, 
ugodn. termin do dnia 24 stycznia 1861

Lwowski ces. kroi. notaryusz Leon Wszelaczyński 
wyznacza wierzyć. Salamona H u l ie s a  k u p c a  we Lwo­
wie w postępow. ugod. termin do d. i 8 stycznia 1861.

Brodzki ces. król. notaryusz Adolf K ornik dnia 20 
grudnia 1860 1. 86 wyznacza wierz. inarkusa Poch 
kupca w Brodach, termin do wyboru wydziału wie­
rzyć. na d. 10 stycz. 1861, a termin zgłoszenia się 
z pretensyami do 25. stycznia 1861.

Lwowski ces. król. notar. Włodz. Dulęba dnia 27 
grud. 1860 1. 24 wzywa w postęp, ugodnem kupca Ale­
ksandra Kantera do zgłoszenia się do d. 31 stycz. 1861.

Brodzki c. k. notar. Tadeusz Zagajewski d. 24 grad. 
1860 wzywa w postępow. ugodn. firmy: Jacob L. Chi- 
ger w Brodach do zgłoszenia się do d. 24 stycz. 1861.

Lwowski sąd krajowy dnia 24 grud. 2860  1. 51.113 
ogłasza konkurs na majątek Samsona Goldfarb kupca 
we Lwowie. Zastęp, masy konk. adw. Mahl, zastępca 
adwokata Honigsmann. Termin do 28 lutego 1861. 
Wybór adrnu.istr. i wydz. wierzyć, d. 15 m arca 1361. 

Licy facye .
Lwowski sąd krajowy d. 27. iistop. 1860 1. 40.733 

ogłasza licytacyę domu pod licz. 606 y , we Lwowie 
do masy krydalnej Józafata i Tekli Gobrynowiczów 
należącej. Termin 14 marca 1861. Cena 12.607 złr. 
56 kr. w. a. Kurator adw. Fangor, zastęp, adw. Zmin- 
kowski.

Lwowski sąd krajowy d. 28 listop. 1860 1.46.532 
ogłasza licytacyę realności we Lwowie pod 1. 230 m. 
do Leopolda i Salomei Signiów należących. Termin 
14 lutego i 14 marca 1861. Cena 37.776 złr. 90 kr. 
w. austr. Kurator adw. Rodakowski, zastęp, adw. Madejski.

Tarnowski sąd obw. d. 31 października 1860 licz. 
13.652 uwiadamia hip. wierz, dóbr Wiszniowa z przy­
legł. Pstrągowa, Niewodna dolna i Jazowa do Kazi­
mierza hr. Jabłonowskiego należących, iż licytaeya 
tych dóbr odbędzie się d. 31 stycznia i 7 marca 1861. 
Kurat. wierzyć, adw. Kański, zastępca adw. Hoborski.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Kraków 9 stycznia 1861. Na dzisiejszym targu 

praktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.
................................za mierzycę 6-42
............................ ,  n 4-59%

pszenica . 
żyto . . 
jęczmień . 
owies . . 
ziemniaki. 
siano . . 
słoma . .

4-25 
„ 2-00
v 2-30

centnar 1-25 
0-80.

G d a ń s k  5 stycznia 1861. W upłynionym tygo- 
niu mieliśmy codzienne mrozy 6 do 10” Reaumura. 
Massa śniegu upadła i wyborna sanna ustaliła się,

Targi angielskie pomimo dni świątecznych i zajęcia 
kupców rocznem zamknięciem książek, trzymały się 
bardzo mocno, a nawet o 1 szyi. na kwarterze pszenicy 
notowano podniesienia. Niepamiętne śniegi i silne 
mrozy, przerwały w Anglii wszelkie roboty około roli, 
co nie małą w kraju obudziło niespokojność, bo za­
siewy ozimć nie zostały ukończone, a mróz zachwycił 
ziemię deszczami i wylewami rozmoczoną. Tski stan 
rzeczy może i musi wpływać na p rz y s z ło ść  targów  
zbożowych.

Chociaż skutkiem suchych mrozów kondycya tego­
rocznego wilgotnego ziarna nieco się poprawiła, jednakże 
na wszystkich prowincyonalnych targach handel był 
ożywiony i ceny ku podwyższeniu dążyły.

We Francyi haussa była ogólną i stanowczą, a spe­
kulanci znaleźli odwagę zawierania ważniejszych tranz- 
akcyi. Dowozy na prowincyonalnych targach były nie 
wielkie, głównie może dla wielkich śniegów i dróg 
trudnych do przebycia.

W Hollandyi, Belgii i wszystkich morza Bałtyckiego 
portach, ruch się ożywił, a ceny miały się ku pod­
niesieniu.

Na naszćj giełdzie tydzień zaczął się przy pełnych 
cenach i ożywieniu, a do okrętów dowożono z nie 
małym kosztem zboże aż do Fahrwasseru. Gdy jednak 
przystań zaczęła się lodem napełniać, a telegraficzna 
wiadomość o zamarznięciu Sundu, wyjście ładunków 
zbożowych wstrymała, więc i ceny na giełdzie się co­
fnęły o 10 do 15 guld. na łaszcie, wczoraj jednak i 
dzisiaj przy lepszych depeszach z Anglii odzyskaliśmy 
tę stratę, a na pszenicę i inne ziarno dobra znalazła 
się ochota.

Na odstawę wiosenną żadne interesa nie przyszły 
do skutku, jedynie dla braku sprzedających, bo mić- 
liśmy dosyć pytania.

W ciągu tygodzia sprzedano przenicy łasztów 275; 
żyta 120; jęczmienia 25; grochu 115.
Płacono za la sz t wagi holi. guld. pras. wagi p^l-^p07*'
Pszenioa od 119 do 1 2 2  od 480 do 520 224-230 3 -j 2 4  42 — 

„ 124 „ 126 „ 530 „ 6  0 233-237 4 3  2 5  47 3
„ 127 „ *»« „ 570 „ 596 239-242 46 3 48 5

, „ 130 „ -  „ 590 „ 630 ~  245 47 23 50 8

Zyto . . „ — „ 125 „ 333 „ 342 _  235 28 25 29 10
Joczm. 100 „ 105 „ 240 „ 3 1 0  187-205 20 26 26 20
Grooh b iały  — ,  — „ 260 „ 285 22 18 21 2

Kursa zamian: Londyn 3 mies. 6,17J do 6,17}. Am ster­
dam 141j. Hamburg 149 | do Aleksander Makowski

Przegląd polityozny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  6 stycznia. Pod napisem: „Rzym i Bi­
skupi" wyszła tu broszura porówDywająca papie- 
żów z pierwszej epoki, podczas gdy się ograni­
czali na pełnieniu urzędu kościelnego, z papieża­
mi drugiej epiki ,  w której o p ró c z  spraw  ducho­
wnych, zajmowali się sprawami świeckietni. Bro­
szura uboiewa, źe potwierdzić, iż biskupi i 
wyższe duchowieństwo na tej drodze postępowało
i a  p a p i e s t w e m ' ,  przyznaje jednak, że w iększa część 
niższego duchow ieństw a inaczej się na rzeczy za-

M e d y o l a n  7 stycznia. Dzisiejsza Perseveran- 
za  donosi z Turynu: Częste i długie narady mmi- 
strów odbywane pod przewodnictwem k ró la , m a­
ją się podobno zatrudniać stosunkam i neapolit-iń- 
skiemi coraz większe rod-.ącetni trudności. Nie 
masz dotąd środka, by załagodzić panujące tam 
wzburzenie um ysłów, a rząd znajduje L o  opór, 
który nawet przeszkodzić może rozwijaniu się pro­
gramu narodowego. Pod kierunkiem Buoneotnpa- 
gniego, urządził się stanowczo komitet wyborczy 
w ducha jednolitej monarchii. Ratazzi i Depretis 
wzbraniali s ię  jed n ak  p r z y s t ą p i ć  do tego progra­
mu. Mówią o postanowieniu utworzenia 10 nowych 
pułków liniowych i dwóch grenadyerskich. Perse- 
veranza  donogi z Neapolu, że w liczbie aresztow a­
nych podczas zbiegowiska w dzień nowego roku, 
znajdują się jenerał Palmieri i bracia M arra.

P a l e r m o  5 stycznik. Margrabia T orrearsa  o- 
trzyniał polecenie utworzenia nowćj rady namie- 
stniczćj.

F r a n k f u r t  n. M. 7 stycznia. Za staraniem 
członków stowarzyszenia narodowego odbyło się 
wczoraj w Eltville zgromadzenie obywateli z Hes­
kiego i Nassauskiego. Zgromadzenie widziało we 
wnioskach zaniesionych w dniu 5 b. m. przez rząd 
hesko-darm stadzki do Bundestsgu o stłumieuie sto­
warzyszenia narodowego, nowy zam iar przekrocze­
nia atrybucyj Bundestagu i lekceważenie zaręczo­
nych praw. Zgromadzenie wzywa wszystkich oby­
wateli niemieckich, aby przez swoje praw ne organa 
starali się o odrzucenie tego wniosku i nie przy­
puszczenie go do wykonania w iadnem  z państw 
niemieckich. (Mimo tego w H esyi, H inow erze i 
Oldenburga pociągano do odpowiedzialności człon­
ków stowarzyszenia narodowego. P. Red. O .).

D r e z n o  7 stycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższćj Braun motywował dawniejszy 8“ ó/ > 
deputowanego Goorgi wniosek w z g l ę d e m  Ss/ezwiku 
i Holsztynu. Mini ser  Beust chwaląc postępowanie 
P rus, k tórych  o ś w i a d c z e n i a  wszędzie znalazły od­
głos i zgodność, nadm ienił, że nie m asz w ątpli­
wości, iż przewodnictwo Pru9 ze wszech stron liczyć 
może na wsparcie w obradach, k tóre w tym przed­
miocie wkrótce nastąpią w zgromadzeniu zwią/ko- 
wem. W szystkie rządy niem ieckie gotowe będą 
działać z Prusam i, a w potrzebie wyjść w pole. 
Izba uznała wniosek jak o  załatwiony.

L o n d y n  6 stycznia. W edług doniesień z No­
wego Jorku z 24go grudnia, Kam lina południowa 
w ystąpiła ze związku StanOw Zjednoczonych, za 
jednozgodaą uchwałą 169 członków kongresu. 
W W ashingtonie panuje w ielki ruch. Karolina ku­
piła już w H aw annie dw a okręty wojenne.

Nieraasz żadnych wiadomości politycznych tak 
niepokojących, aby usprawiedliw iały spadek coraz 
większy biletów bankowych austryaekich. D noszą 
nam z W iednia, że powodem tego je s t nagle wy­
kupywanie monety brzęczącej do WeDCcyi, gdzie 
zaprowadzony został przymusowy kurs banku1’"'1!7.

Spóźnienie się pociągów zachodnich pozbawia 
nas i dzisiaj ostatnich nowin drogą po c^toW ^-

Ostatnie depesze telegrafie*®* „Czasu -
L o n d y n  8 stycznia. Dzisie;?2® mó­

wi ą, że F rancya ofiarowała P 'em°h tow i, iż usu­
nie flotę swoją z pod Gaety> pod tym  atoli wa­
runkiem , że Piemontczycy zań iechają dal-zego 
bombardowania tej f!),er?Tzy do 18 lub 19go 
stycznia. Zdaniem -^eios, Piemont przyjmie
zapewne ten waro®ek) je ś li później adm irał Persa- 
no będzie miał wolność działania.

B e r n  8 stycznia. Pólurzędowe doniesienia tu- 
ryńskie są bardzo pokojowe. Hr. Cavour ma na­
dzieję, te  z(loła Garibaldego powstrzymać.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny
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I i r a l i ó w  8  stycznia.
Banknoty polskie za 100 złr. now. . . .  i
Ruble obrączkowe a g io .............................
Talary pruskie za 150 zlr. now................
Srebro now e.....................................................:
Półimpeiyały ro s y js k ie .............................
Napoleondory 2 0 -fr.......................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................

„ austryack ie .....................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . 
Obligaeye indemn. z kuponami . . . • 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup- • 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 60% 
Listy zastawne polskie z kuponami ■ . i

W i e d e ń  8  stycznia, (telegraf.)
5 0/0 M e ta l ik i ..................................................
5%  Pożyczka narodowa . . . . . . .
Akcye banku naród, wiedeńs.....................

„ banku k re d y to w e g o .....................
Srebro............................................................. ...
Londyn 10 funt. szterl.................................
Dukat pojedy n czy ..........................................

' i  i e d e ń  7 stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr...........................
5% Pożyczka n a ro d o w a .............................
50/, Metaliki na mon. konw.........................
5%  Oblig. indemniz. niższej Anstryi . . 
5% v n węgierskie . . . .
5°/o „ „ chorw. slow. ban.

r, „ galicyjskie . . . .
O .o i. bukowińskie . . .
5 /  „ „ siedmiogrodzkie .
5% „ „ innych krajów kor.
5%  Pożyczka nowa wenecka . . . . . .

L i s t y  z a s t a w n e  
5°',, banku naród. 12 miesieczne . . . .

„ „ * 6 letnie .........................
„ „ „  10 l e t n i e .........................
n „ n losowane w wal. austr.

4%  Tow. kredyt, galicyjskie.....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  

Losy poż. skarb, z r. 1860 całe . . . .
„ „ „ z r. 1839 całe . . . .

-i z r. 1854 na 4% . . .
Bilety rentowe C o m o .................................
Losy zakładu kredytow ego.........................

„ tryestskie na 47, % .........................
„ żeglugi par. na D u n a ju .....................
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr . .
„ Księcia Salm „ 40 „ . . .
„ Księcia Palffy „ 4 0  . . . .
„ Księcia Clary. 40
„ Hr. St. Genois „ 4 0  „ . . .
„ Miasta Budy ,  40 „ . . .
„ Księcia Windischgratz 20 r . . .  .
„ Hr. Waldstein „ 20 r . . .  .
„ Hr. Keglewicza „ 10 r . . .  .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr...............................

„ zakładu k r e d y to w e g o .....................
„ żeglugi parowej na Dunaju................
„ kolei północnćj Ces. Ferd...................
n n r z ą d o w e j .......................................
„ v zachód. Ces. E lżb........................
„ „ Pardubickićj...................................
„ 21 N ad c isań sk ić j...............................
„ „ Południowej
„ „ Galicyjskiej . .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne)

Amsterdam 100 zł. hol.....................  '
A ugsburg 100 zł. uadreń. . . .
Berlin 100 tal......................................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . . .
Genua 100 lirów piem. . . . .
Hamburg 100 m arków .................
Lipsk 100 tal........................................
Liworno 100 lirów. . . • . . . .
Londyn 10 fun tów .............................
Paryż 100 f r a n k ó w .........................

W a l u t y
Cesarskie k o r o n y .............................

„ pół k o r o n y .....................
„ dukaty na wagę . . . .
,, „ obrączkow e. . .

Złoto al  ma r c o ..................................
N apoleondory......................................
S u w e re n y ...........................................
F ry d ry k i ..............................................
L u i d o r y ..............................................
Sowereny angielskie .....................
Imperyały ro sy jsk ie .....................
S r e b r o ..................................................

„ kupony .................................
Talary zw iązkow e..............................
Pruskie bilety kasow e.. . . ■ . ■

le w ó w  4  stycznia, *
D ukat holendersk i.............................

„ a u s t ry a c k i .............................
Półimperyał ro sy jsk i.........................
Rubel rosyjski ‘ .............................’
Talar pruski \
Listy zastawne galic. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupon................
Pożyczka narodowa bez kupon . .

rubli
t V a r s i u w a  5  stycznia.

P ó łim p ery a ły ......................................
Obligi skarbow e..................................

k u p o n ....................................... ”,
Listy zastawne III o k r e s u .........................rubli

kupon .........................
Akcye kolei żelaznej warszawsko wiedeńskiej

I V r n r f n iv  5 stycznia.
Banknoty austryackie w mon. nowej . . .
Polskie bilety bankowe......................................

n listy zastawne........................................
Poznańskie listy zastawne 4 “, . . . . . .

n 3 1 0 /
Obligi kolei krak.-szląsk.  .................

Renta 3 0/„
3Mn r y i  4 stycznia.

żądają płacą |
p. 312 304

112 110
67 65]

Ir. 150] 148)
12 23 12 3
12 _ 11 80
7 - 6 90
7 12 7 —
6 — 85 —

63 50 02 —
73 75 72 —
153 151

p. 97 9G
złr C.
02 25
73 45

153 -
15f 50
150 50
7 12

55 75 55 50 j
73 80 73 60

. 62 75 62 50

. 87 — 86 50
65 25 64 50
63 25 62 05
62 — 61 75
60 75 60 —
61 50 61 —
92 — 84 —
88 50 88 —

100 99 50
99 — 98 75
97 — 96 -
84 50 84 25

82 25 82 —
1081 108

83 50 83 —
15 50 15 — .
1053 105)
114 113)

95 — 94 50
86 — 85 50
39 — 38 50
36 75 36 25
34 50 34 —
37 50 37 -
.16 25 36 —
20 50 20 — L
27 — 26 50 L
15 — 14 75 J

738 1 -738
153 50 153-40 I
381 370

2000-1 20 0 '
280] 280
181] 181 -
106 105] 1
147 —
183 182
153 152] I

n
128 1 V27] £

128] 128 >

1123 112]

149
r

148 1 f
59 20 59 10 h

20 50 _  f

7 3 7 3 |
7 2 I 7 2 F

11 96 11 96 S
— 20 6J t

12 50 M-
12 12 -  h— 4 90
12 22 12 22
149 149 k

10 U l — 1 u2 25 2 24
2 27 1 2 26

6 94 6 83
6 98 6 89

12 8 1 88
2 31 2 28
2 21 2 19

'4 33 13 70 „
81 98 l 7 Z
73 15 ’ 2 10 1

5 50 P
89 95 — 1

— i K
14 68 i et
63 — K"I li?

663 i _
87 | — 1
84? -  12 t

m ó j ! -  2(
95

| ~  51
L-r

67 35 liE

iluia. Netrebski Fabian wł. debr do Dobroczyna. Jabłonowski 
Antoni wł. dóbr do Halcza. Januszewski Teofil ob. do Lwo­
wa, Calt Józef ob. do Warszawy, Kai. bar. Horoch, wł. dóbr 
ło  Rzeszowa. Rorkowski Micczys. ob. na W ołyń. Hr. Dzic- 
duszyoki W ładysław, Bobrownicki Włodzimierz, Bocheń- 

| ski Józef, ob. do Lwowa.
H O TE L  D R EZD EŃ SK I. Wiktor hr. Lanckoroński właś. 

I dóbr z Gdowa. Karol Trzeciak w ł. dóbr z Gah’cyi. Antoni 
| Fidler kupiec z W iedn a.

W yjechali. Stanisław Solinann obyw. do Polski. Henryk 
I Bernatowicz trzędnik do Polski.

URZĘDOWE.
Ogłoszenie.

[N r .  1 9 7 3 ' ]  P o d a j e  s i ę  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  
l i ż  r e a l n o ś ć  p o d  L . 7 0  D z .  I 8 %  p o ł o ż o n a ,  d o  m a s y  

s p a d k o w e j  ś .  p.  M a r y i  z  R i e d l ó w  K a ś p r z y k i e w i c z o w e j  
i d o  s p a d k o b i e r c ó w  ś p .  J a n a  R i e d la  n a l e ż ą c a ,  w z i ę t ą  
z o s t a ł a  w  m y ś l  § .  4 4  u s t a w y  e g z e k u c y j n e j  w  s e k w e -  
s t r a c y ę  d la  ś c i ą g n i e n i a  c i ą ż ą c y c h  n a  nię j  z a l e g ł y c h  i 
b i e ż ą c y c h  p o d a t k ó w  s k a r b o w y c h ,  n a l e ż y t o ś c i  s t e m p l o ­
w y c h ,  p r o c e n t ó w  o d  p o ż y c z k i  r z ą d o w e j  d la  p o g o r z e l  
c ó w  i o d  in n y c h  k a p i t a ł ó w  i n s t y t u t o w y c h ,  a  s e k w e s t r a -  
tore in  t e j ż e  r e a l n o ś c i  u s t a n o w i o n y m  z o s t a ł  p a n  P b  tr 

| P a l c z e w s k i ,  u r z ę d n i k  M a g i s t r a t u .  ( 8 - 3)
Z  M a g i s t r a tu  k ról .  M i a s t a  K r a k o w a .

Dnia 19 grudnia 1860.

! n § e r a

0  S  f
t y.

Ę P.
Pism o m alow nicze, ośw iacie przemy­

s ło w ej, sztukom p ięknym , literaturze, 
polityce i hum orystyce pośw ięcone, w y ­
chodzące zeszytam i m iesięcznym i (3%  

arkusza in 4 t0 i 10 rycin), rozp oczęło  z dniem  
ly® Października Rok II.

Przedpłata roczna z przesy łk ą  6 złr.
„ półroczna . . . .  3 złr. 5 0  c. 

nedakeya „ P o s t ę p u a w W IED N IU , Alser-
vorstadt Nr. 102. ( 1 0 0 5 - 6 )

ewnćj osobie w powrocie z zagranicy przez 
K raków , gdzie się od dnia 28 Listopada 

do dnia 6  Grudnia 1860 zatrzymała,

z g fn  ęiy
Rólce brylantowe,

mające po trzy solitery w krzach b yla towich umieszczonti, 
ozacowane przez właściciela na dukatów trzysta piętnaście, 
(315). Ktoby wykrył, lub dał sposobność do wykrycia i ode­
brania powyższej straty, nie,li sic zgłosi pod Nr. 399 przy 
ulicy Słuwkow,kiej na 2io piętro, a przyzwoity nagrodę od 
właściciela otrzyma. ” (20  3)

( U - 2 - 3 )  d y r e k c y a
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

od ognia
W  KRAKOW IE.

Z powodu, iż Towarzystwo wzajemnych ubezpi 
czeń od ognia w Krakowie, czynność przyjmowania 
bezpieczeń z dniem Igo maja b. r. rozpocznie, niektó 
rzy z Członków jego mogą się znaleźć tymczasem 
w tein położeniu, iż po wyjściu dotychczasowych as 
sekuracyi w obcych zakładach, w odnowieniu ich tylko 
na czas po dzień Igo maja b. r. napotkać mogą tru 
dn ości.

Pragnąc temu zaradzić w sposób i ogólnemu inte­
resowi Towarzystwa, i chwilowej potrzebie pojedynczych 
Członków nnego, odpowiedni, Dyrekcya porozumia 
się z innem Towarzystwem assekuracyjnein, które bez 
względnie na krótkość czasu, i bez żadnego ztąd pod- 
wyższania premij, przyjmować będzie ubezpieczenia po 
dzień Igo maja b. r.

W skutku czego, Dyrekcya wziąwszy na siebie obo 
wiązek pośredniczenia w takim razie i uskutecznienia 
assekuracyi, niniejszem wiadomo czyni, iż chcący ko 
rzystać z tej dogodności, mogą wnioski swe i dokła 
dne opisy, przy dołączeniu stosownej kwoty wprost 
do jćj hióra w Krakowie w domu pod L. 124 na 
przedmieściu K le  par z  franco  nadsyłać.

Kraków dnia 2go stycznia 1861.
Dyrektor Pierwszy Dyrektor Referent 

Hr. Wodzicki. H. Kieszkowski.

O B W I E S Z C Z E N I E .

S-Z      J ' ' ---- TT M A llli V4. U- U U /j AHOJ V4. Uj kj1Y 6

|„Pepinier“ do odstanowiania klaczy, a to za uiszczeniem opłaty przy każdym ogierze oznaczonej, oraz zapłaceniem 
 __________________________ złr. w. a. dla ludzi przy ogierach zatrudnionych.

N azw isko

O

E sdraelon .

Delpesent

C h ó w  i r a s a P o c h o d z c n i e Opłata ot 
każdej 

k 1 a c z, y
g  i e r  a O j c i e c M a t k a

złr . w. a.

O rginalny Arab Spłod zon y w szczep ie Beduińskim rasy A naze Ruola K oheila Adjuse 50
dt. Spłodzony w trybusie Tajaka przy G aza, rasy M achladzie 50
dt. Spłod zon y w Trybusie Sauarke przy G aza, ras_, D jilfe 50
dt. Z familii M eneghie H edrogg ze szczepu  B eduińskiego Anaze Fedahn 30

Arab pełnój krwi Rasy Koheilan Djakowa rasy Kohejla Adjuse 2 0
Ze stadniny p. D dry z Zomba we (W ę­

grzech) Arab pełnój krwi. S iglavi pełnój krwi V adne Pełnój Krwi 50
O rginalny Pers Ghem halmetz rasy Obejan Rasy N edid 2 0

! Chowu Babolńskiego rasy arabskićj- Aslam, orginalny Arab Gidran rasy arabskiój 15
dt. dt. D ehabi dtto 40

R asy arabskiój Tadm or dt. Medfel z Karsztu 40
Chowu Babolńskiego rasy arabskiój. Siglavi, Arab pełnój krwi Sam han, rasy arabskiój 40

iChowu M ysłow skiego, angiel. peł. krwi. M uley Moloch, angielski pełnój krwi Em eti, angielska pełnój krwi 25
A ngielsk i pełnćj krwi Siraglio chowu a n g ie l s k ie g o Niewiadom e 30

Chowu M iłosław sk iego , ang. peł. krw M uley Moloch, angielski pełnej krwi Chapeau d’Espagne angielska peł. krwi 30
Chowu i rasy Lippickiój Mejestoso erga z K arsztu Cora z K arsztu 5

Chowu tutejszego, rasy arabskiój B I  D n d u y i 2  r a s y  a ra b sV i^ j M u e t a p h a  r a s y  a r a b s k ie j 40
dt. E l Bedavi 5, rasy arabskiój S iglavi 14, rasy arabskiój 30
dt. dtto 1 dtto dtto 18 dtto 40
dt. E l Bedavi rasy dtto dtto 14 dtto 2 0
dt. Schamar Arab orygin. dtto 21  dtto 30
dt. Turchm en dtto M essrour dtto !0
dt. dtto Siglavi 30

Radautz dnia U  Grudnia I860.

dodana bezpłatnie rów nież zajm ie się dozorem  
rłaściciel klaczy, odstanowić się rnającój zapłacić

______________________________________ (1 2 4 7 -2 -3 )

O g ło s z e n ie . (2 9 -1 -3 )

Pociągi osobowe na kolejach Marnych
O d c h o d z ą :

z Krakowa do Warszawy 7 rano ==. do Wiednia | 
i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do I 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przemyśla 1 0 . 30 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wieliczki 7 . 2 0  rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa II  rano.

M A P A  ADMINISTRACYJNA
K R Ó L E S T W A  G A LICY !

W. KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM i BUKOWINĄ 
wydawana przez 

ck. kapitana de Kummersberg,
•zeszła od Igo października 1860 r. na własność 

A r t a r i a  i S półk i w W iedniu. 
W spom niony handel do łoży  jak  najgorliwszej 

rranności, żeby na wstępie wym ienione dzieło, 
m ianow icie w ydanie jeszcze  21  kart) w jak  

jkrótszym  czasie do końca doprowadzić.
D o  tej pory w yszłych  4 0  kart, jako to: Nr. 1, 
ad 2, 3, 4, 5, 6 , 7. 8 , 9, 10, 11, 13, 14, 

», 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 25, 26, 27, 28,

w ie  y  we Lwowie, jako też w znaczniejszych  
ię g a rn ia c h  G n licy i.
K to  p re n u m e ru je  n a  c a łe  d z ie ło , te g o  k o sz tu je

O g ł o s z e n i e p r e n u m e r a t y .

„GŁOS"
Dziennik polityczno-literacki

G rudnia  lub 1 Stycznia
zgubioną zo s ta ła  ł85-*-*)

książka do nabożeństwa
Ołtarzyk polski mniejszy.

Znalazca takow ej raczy j? zw rócić  w A dm ini-  
stracyi Czasu gdzie  otrzyma nagrodę 3  Złr. w . a.

DOM murowany „V̂obzowm8wj,vlz8
Młynami górnemi, z Wozownią, Stajnią i

S k ła d em  n a  d rzew o wraz z ogrodem,
z wolnej ryki każdego czasu do sprzedania. — Wiadomość 
na pierwszćm p ętrze w podworcu w kamienicy Nr 102/s
Gm. VII przedmieście Kleparz. (1267-3)

wychodzić będzie od Igo Stycznia 1861 r. codz’cnnie z wy­
jątkiem poniedziałków i dni nastopujący.h po świętach uro­
czystych. Zamieszczać będzie; 1 )° Artykuły kierująoc o spra­
wach krajowych. 2 ) Korespondcncye z kraju. 3 )  Przegląd

(2  ■ ,   I wypadków politycznych: 4) Korespondcncye zagraniczne. 6 )
 ̂ ^ r j m c y  <lo S zcza k o w y  6 , 3 0  rano; 2 . 6  po połnduiu. | Przegląd dzienników krajowych i zngranicznych. 6 ) Kronika

Z Szczakowy do G ra n icy  10 . 15 rano • 1. 48  po połn Izdarzcli leżą cy ch . 7 ) Wiadomości rolnicze,"handlowe i p ze-
dnin; 7. 5 6  wieczór. ’ - 1— . . . . .  ^   - a . —  .-

z Rzeszowa do Krakowa 2 . 25 po południu =  z Prze­
m yśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą ;
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 4 5  wieczór “  

z Wrocławia i Warszawy 9 . 4 5  rano; 
5-. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogn- 
mi® Wderberg) z Prus) 5. 27 wieczór 1=  
z zestt0lCa 8 . 40 wieczór; z Przemyśla 
b rano- 3 . po p0]a(j.; z Wieliczki 6 . 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa \ \  5 l  przed południem _  
do Przemyś l1 • 4 & rano; 6 . po południu.

Przyjechali od 7 do 8 Stycznia.
POLLERA. Wasilowski Hipob* wł. Króle

Majewski Karor'"b: ; - Rô ! ,tdegcn Jakub fljent z Tar—
propinator z Wadowic, 
la jew sk , Kar,) ob. * Kosyi.

,° “ 0l>»l»ki Stef. w ł. dóbr do Rasławic. Postro- 
Tolif Gross Piotr luf"8’ 8kr^ ńel?i "S^cy, Czayk -wski Mi- 
Koinszek Edward kopTec‘e^d^n Gali°yi- B»uer ATdolf

W Drukami „ C Z A S U .“

Ć *' J » V»a  1 VŁS) Iiwuniu-v r
j mysrowe. 8 )  sadowe i nrzedowe. 9) Sprawozda-
n-a z posiedzeń rądów karnych. 10)fKur.y pieniędzy i p '-  

| pierów pufclioznych, oraz spis osób przyjeżdżających i wyje­
żdżających. 11) Ceny zboża i pr. duktów handlowych. 12) O 
głoszenia prywatne.— O d c in e k  obejmować bę zic rozprawy 
naukowe, utwory literatury pieknej i wiadomości biblio­
graficzne. “

Cena prenum eraty w e Lw ow ie:
"ynosi na r. k cały  16 złr. — na pół roi n 8 złr. — n 

kwartał 4 złr. — miesięcznie 1 złr. 35 kr. w. a. 
t  ena prenumeraty * przesyłką pocztowa 

w kraju:
na rok ca y 20 zlr. — n» pół roku 10 złr. — na kw arteł 

5 złr. wal. anstr.
Prenum eratę przyjmuje Adm inistracya „Gło- 

su “ w e L w ow ie w rynku pod L. 179 na II 
piętrze. ( 1 2 6 5 - 3 )

| Ostrygi świeże J
nadchodzą z Ostendy dw a razy w tydzień do Handlu *!

$ cio-2) JEfitc. Vuchnn  w Krakowie. «

Za zezwoleniem  W ładz rozpoczynara d. 9g° b. m.

kurs Gimnastyki
jaU  n n tera z

pod dozorem lekarskim. O czem zawiadamiając szan. Publi­
czność, upraszam zaruzem P. T. Osoby interesowane o ł a ­
skawe znalezienie się wraz z dziećmi w dniu 9 bm. iw  dniach 
n a s t ę p n y c h  o godzinie 12 w południe, w domu poili,. 
S 3  przy głównym Hynk“ n a  3  piętrze, a to 
celem porozumienia się ze mną °o do godzin.

Kraków 5go Stycznia 1861 r.
F- T uszyński, 

(2 1 -2 -3 )  były nauczyciel gimnnzyalny.

D o sprzedania

Ogierel* 4-IetnU
rasy wschodniej, zdatny do wierzchu. —  Wiadomość 
w realności pod L. 51/21- ulica Kopernika, u Stangreta 
Franciszka. ‘ ( 6- 2)
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k r y s t a l i c z n e

CUKIERKI ZIOŁOWI
sprzedają się

niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 35 i 79  centów.
CUKIERKI te sporządzone z najwłaściwszych soków zió ł i roślin w połączeniu z częścią 

zgęszczonego najczystszego cukrn krystalicznego, różnią sie S ® ^ ja k  to najpochlebniejsze zda­
nia udowodniły nittylko swem' oobroczynnemi własnościami bardzo korzystnie od tak często 
zachwalanych tak zwanych tabliczek z z ó ł na piersi, Pato pectoral ltd., lecz wyszczególniają 
sie najbardziej terai wlasnościfl*111 * orgf na trawiące łatw’0 je znieść mogą, i źe przy dłuż- 
szem używaniu nie tworzij i ri®P07'08 âwiaj^ uciążliwości żołądka, ani kwasów lub zamulenia. w —_

Główny sfcł&d w Krakowie u p. JÓZEFA BARTLA
w rozmaitych miastach Galicyi i prowincyj sąsiednich tylko u tych 
(889) którzy w tym dzienniku od cz tsu do czasu ogłaszani bywają.

Dla zapobii żonia 
omyłkom, pilnie zwa 

żać nal.-ży, że 
kryhtaliczne 

c n k io r k l  z io ł o w e  
l ir .  K ocha  

w p o d ł u ż n y c h  
tylko pudelkach są 
pakowane, a b i a ł e  

ich etykiety b r a -  
n a tn e tn  pismem 

drukowane, mnją na
tobio p o w y ż s z a  

p ie c z ą t k ę

Panów
(5 -8 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
wys. bar. 

w lin. par.
przez

0 ‘Reaum.
2 330 

10 31 
6 31

95
40
92

stan ciep 
podług 

Reaumura.

— 5>0 
6 ’2 
6 ’4

wilgotn.
powietrza
w z g lę d n a

87
83
78

kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni .łaby
» »

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

śn i c;e

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

— 7 ’9

do

— 6 ' O

5 LUDWIK m m
otw orzył świeżo w domu własnym przy ulicy

l i i e j  Nr. 94 naprzeciw  P o d e lw ia ,

V Y J E L K I S h  Ł A D

złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i o- 
tw artych, gładkich i emaliowanych, z dyam entam i, cy­

lindrowych, ankrowych,

cliroiionictrów, tourl>ilionów
bijących (rćpetiers) lekarskich (seconde m orts) rem on- 
to irs  czyli bez kluczyków, a n g ie ls k ic h  anK ro- 

w y c ł l ,  śniedziowych (nieillćes) 
jakoteż ZEGARÓW

pendołowych ściennych i stołowych
FRANCUSKICH pod KLOSZAMI

toaletowych, kominkowych, podróżnych
w now ym  system ie i budzików (excytarzy).

Zaufanie Szanownej Publiczności jak ie  sobie zjednał 
podpisany w miejscu ja k  i po innych m iastach kraju, 
tudzież za granicą, ośmieliło go do pow iększenia j e ­
szcze założonego niedawno składu zegarów i zegarków 
a l-ozległe s to su n k i z pierwszem i fabrykam i szw ajcar- 
skiemi, francuskiem i i angielskiemi, staw iają go w m o­
żności posiadania z pierwszej ręk i najlepszych wyro­
bów  po cenach umiarkowanych.
 (1254 4) Li. Arm atyt.

Podpisani mają zaszczyt oznajm ić niniejszćm  
szanow nym  Posiadaczom  Brow arów , P iw o ­

w arom  i innym interesowanym , że
^  od Igo U s t opada 3$ 6 o

główny sltlail Łoinisowy
CHMIELU

w szelk iego gatunku, poruczony zosta ł

p. J. Bartlowi w Krakowie.
B ra c ia  T an  zer ,  w  Pradze.

Praga czeska w Listopadzie 1860. (m e-6)

S p r z e d a ż
Baranów Skakunów.

Podpisany Zarząd dóbr skarbu K o l l e s c h o -  
w i t z  Fryderyka hr. W a l l i s ,  w Czechach  

(stacyą p ocztow a  II o  r o  s c d I)
przy trakcie P r  a g s k o • K a r l  s b d zk  i m, 

oznajmia niniejszem, że znowu nn  sprzedaż z wol- 
nćj ręki wystawioną będzie w tutejszćj owczarni 

znaczna ilość młodych

Baranów Skakunów.
tutejszój trzody oryginal- 

nój „N E G R E T T I“ w yszczególniają się jak najko- 
rzystniój n ietylko szlachetnością i długością w ełny, 
i jak  najm ocniejszym  porostem całego ciała, oraz 
swą wielką, silną i szeroką budową.

Poniew aż trzoda ta od dawna wolną jest od 
wszelkiój dziedzicznej słab ości, przeto ręczy się 
każdem u, że każda kupiona sztuka znajduje się 
w s t a n i e  z u p e ł n i e  z d r o w y m .

Przytem  nadmienić wypada, że tutejszy chów  
ow iec na wystawach gospodarczych i przem ysło­
wych w roku 1851 w Londynie, w r. 1855 i "i856  
w 1 aryżu, w r. 1857 w W iedniu i w r. 1856 i 1860  
w Pradze za  ̂ wystawione owce tak co do w ełny, 
jakotóż egzem plarzy do rozm nażania służących , jak  
najszczytniój w yszczególn iony został trzema m e­
dalami złotem i, dwoma srebrnemi i czterema bron- 
zowem i i honorowemi oprócz nagród pieniężnych. 

Zarząd dóbr Kolleschowitz 
D nia Igo  Stycznia 1861 r.

(.27 1-3) F r a n c i s z e k  M a y e r ,  D yrek tor .

Od św . Wojciecha 1861 r,
jest w państwie RygKekiem w cyrkule Tarnowskim

Młyn o 2 kamieniach
I Tar tai li (12T0'3)

do wypuszczenia w dzierżawę.

Nauczyciel gimnastyki,
znający ortopedyę i biegły w Ćwiczeniach gimna­
stycznych, znales'c może stosowne zajęcie na czas 
tłuższy. Na zgłoszenia się do 1 5  S t y c z n i a  
’ 8 6 1  r oczekuje i odpowie

T r. K luczyć/ii,
w Krakowie, Nr. 21.(13-2-3)

G eom etra i  Leśniczy
( P o l a k ) ,  ( ru d n icc y  s ie  w y m ia r e m  w s z e lk ie g o  lodza j i i  do CO- 
lów e k o n o m ic z n y c h ,  k o m a s s o w n n ic m  pól i s y s te m iz o w a n ie m  
lasów, poszukuje umieszczenia w dobrach większj ch w Gali­
cji lub  Królestwie Popkiem. (1263-.3-)

Bliższy wiadomość udr/ela A d m in is tra c ja  hCza*u «

est do sprzedania W ieś B a w o r ó w  
dwie mile od T arnopola, w  n ajle-  

iszćj glebie pszennej, pola ornego m orgów  
tysiąc, lasu i łą k  cz terysta , Dom, Oficyny, 
Gorzelnia i w szelk ie zabudow ania m urowane, 
ogrody angielski, frachtow y i w arzyw ny, Pro- 
jinacya z M łynem czynią trzy tysiące złr.

B lższą  wia<t»moś<s P ° w z ią ś )  można pod adresem : T o m a ­
s z a  / io y n c k ic y o  w  KI u win each,  poczta Ch rostków. 

(J257 3)

Słabości sekretne i płciowe
rów nież ja k  tychże następstw a:

im potencyę, n iepłodność, w yschnięcie szpiku 
pacierzow ego itp.?

eczy pisemni.-, prędko i pewnie, za odpowń dniem h o n o ­
rarium  D r. Wilhelm GoUmann w W iedniu , „ S t a d ,  
Nr. 55 7.“

Także jes t do nabycia za przydaniem 2 zlr. 6 2 cent. 
jego dzieło: „Poradnik we wszystkich słabościach sekre­
tnych i płciowych,“ (Ratbgeber in alien Geheimen und 
Gescblechts-Krankheiten), które jo  i  w 4óm wydaniu w j- 
szło i ogólne uznanie znalazło. ( 1218- 6- 12)

R z ą d z c a  D r u k a r n i,  A ntoni Rother.


